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N A O f l D Y  L O N D Y Ń S K I E Prezes B.B.W.R. Stawek 
m  Wofynlu.

Rozszerzenie pełnomocnictw delegacji polskiej.
LONDYN (Pat). Pi**etwedaie^ąCy 

deełgacji ąóiskiej wicem m ister skar­
bu Koc otrzymał dziś od Prezydenta 
Rzeczypospolitej dodatkowe pełnom o  
cnictwa, stwierdzające rozszerzenie je

go pełnom ocnictw również i na prawo 
podpinania fw imieni urządu polskiego  
ewentualnych umóu i porozumień  
międzynarodowych, jakie wynikną z 
konferencji w Londynie.

Roosovelt LgGcTzi się za tydzień
tymczasem wyjechał era wyrieczltę.

PraetistawicfeF finansowy L N  i Banku Wypłat
Miętizynmdowytli

członkamf kcnferencjl ekonnrpicznej.
zośjął p rzew odniczącym  drugiej pod 
komisji, m aiącej zastanowić się nad  
zarządzeniam i, m ającem i na  celu 
przyw rócenie pary te tu  zloia.

PARYŻ (Pat). Agencja Havasa do 
nosi z V aszynglonu iż w środowis­
kach rząuow ych przewidują przyję 
c it  przez Amerykę rozejm u w alutowe 
go ewentualnie w przyszłym tygodniu 
w zależności jednak  od wiciu czynni 
ków m ających wiptyw na bezpośrednie 
interesy  S tanów Z jednoczonych.

Prczydent Roosevelt nic zgodził się 
na io rm utę  przedłożonej propozycji, 
dotyczącej kontroli flukiacji dewizy 
am erykańsk ie j  przez czynniki między 
narodow e. Drugim cz \un ik iem , k tóry  
spowodował prezydenta Roo:sevcta do 
odrzucenia propozycji londyńskiej, do 
tyczącej stabilizacji walutowej, miało 
być przeświadczenie, iż stabilizacja ta 
n ie  może być dokonana  w całkowi jem 
oderw aniu  od tak ważnego czynnika 
jak im  jest poziom cen na r y n io  wew 
nętrznym  danego kraju . Dopiero p ł 
uwzględnieniu tych czynników w dal 
szych per trak tac jach  W aszyngtonu z. 
Londynem  i Paryżem  m ożna będzie 
znaleźć taką formułę, k tóra  zadowói- 
ni nie tylko interesy Francji,  ale rów­
nież i Stanów Zjednoczonych.

PARYŻ (Pat). Prasa wieczorna u- 
waża, iż wyjazd prezydenta Roo.-,evel 
ta na kilautlniową wycieczkę odpo­
czynkową m orską  opóźni ostateczną 
decyzję w sprawie rozejm u walutowe 
go. W  oczekiwaniu decydującego za 
łałwienia tej spraw y k onfe renc ja  łon 
dyriska znalazła -się w rodzaju półwa 
kacji. gdyż większość zdecydowana 
delegacji uważa, iż żadna sprawa, znaj 
du jąca  się na porządku  dziennym  o b ­
rad, nie może być posunięta naprzód 
bez uprzedniego załatwienia kwc-sLji 
walutowej.

Ameryka nie chce rozejmu 
walutowego.
Głosy prasy.

PARYŻ (Pat). Prasa wyraża żywe 
rozczarowanie, z powodu cofnięcia śję 
Ameryki przeu rozc jmein walutowym. 
Są to sprawy uważane już w Londynie 
za niemai załatwione. Dzienniki sądzą, 
że sprawa stabilizacji m onetarnej jest 
p o d d a  wą .n-icmal wszystkich prac kon 
ferencji.

LONDYN (Pat). Komisja finanso* 
wa konferencji ekonomicznej zgodziła 
się na  włączenie do niej w ch a rak te ­
rze członków przedstawiciela sekcji 
finansow ej Ligi Narodów oraz preze­
sa Banku W ypłat Międzynarodowych 
aby umożliwić im  skuteczniejszą 
współpracę z kom isją  i wyłnnionem; 
przez n ią  podkomisjami. Włoski m i­
nister \ o u n g  m ianow any  został prz 
wodniezącym podkomisji# m ającej roz 
począć: niezwłocznie' ślu-dja nad  ewen 
tualne-mi zarządzeniam i zmierźającc- 
mi do uzdrow ien ia  finansowego. De­
legat austrjacki Kinbeck m ianow any

Dwie komisje,
LONDYN (Pali. \ Ta po<iedzeu:.i 

komisji m one ta rne j  usta lano  podzi .t 
na dwie podkomisje, z k tórych  jedna 
pod przew odnictw em  delegata Au-str i 
K inbecki,  rozpatryw ać będzie zagad­
nienia  finansowe, a zwłaszcza współ­
pracy banków  centrałnydh i złotego 
parytetu.

nliędzynarodswa organizacja do spraw produkcji.
LONDYN (Pat). P ierwsze oklask* 

od drw ili  rozpoazęcia pracy komi-syj 
dały się słyszeć dzisiiaj. ;

Runoimann przedstaw iając  angiel­
ski p u n k t  widzenia, w yrążał się przy 
cliyJnie o propozycji francuskiej,  cio­
ty czącei utw orzenia m iędzynarodow ej 
órganizacji do spraw7 produkcji  i zby 
tu pew nych ar tykułów , a mianowicie 
zboża, wina, drzewa, bawełny, węgl.i 
wełny i srebra. R uncim ann podkreślił 
jednak  że układy wielostronne, doty-

Propozycja francuska.

Przedłużenie rozejmu celnego na jeden rok
Proponuje rfeleoaela turecka

LQNlDYN (Patj. Delegacja turecka 
na konferencję  ekonom iczną zapropo 
now7ała przedłużenie rozejm u ęelnego 
na 1 rok. Przewodniczący wystąpił wó 
wczas z propozycją u tw orzenia  podko 
miisji, k tó ra  zajm ow ałaby się tzagad 
meniami z dziedziny polityki handlo  
wej Propozycja ta została przyjęta a 
na stanowisko przewodniczącego pod

komisji p o w o ł a m 7 został delegat n ie ­
miecki Dirogmami

Delegacja polska wysunęła propo 
zycję utw orzenia podkomisji k tóra 
zajmowałaby się specjalnie spraw ą 
w ym iany a r tyku łów  spuży wczych i ro 
łnych. Decyzja kom isji  w tej sprawie 
n ie  została jeszcze powzięta.

Niefortunny memorjał niemiecki.
MOSKWA (Pat). ,.P raw da  ‘ pisze 

o m em orja le  H ugenberga, co następu
je:

„M emorja ł Hugenberga, złożony 
w Londynie szczerze przedstawia za ­
sadnicze punkty  awanturnicze., polity 
kj zagranicznej faszyzmu. M em orjił  
ten n ie  różni się niczem od podobnych 
dekfaracyj oficjalnych dzisiejszych 
Niemiec. Trzeba zgóry odrzucić jak  
na jbardz ie j  stanow czo rako nieskutc  
czne wszelkie wykręty delegacji nie­
mieckiej usiłujące teraz zepchnąć na 
Hugenberga całą odpowiedzialność *a 
m em o rja ł  H ugenberg m ow .ł tylko o 
rzeczach, o których m arzą  kierownicy 
c-becnych Niemiec, do k tó rych  dążą i 
które stanow ią ich program . Faszyści 
niemieccy dorw awszy się do władzy, 
stara ją się odzyskać to co jest istraco 
ne bezpowrotnie, s ta ra ją  się z.naleźć 
wy jście z krytycznej sytuac ji, w7 k tórej 
znalazł śre im perjalizm  niemiecki w 
swej ekspansji n a  wschód.

Donkichoci niemieccy —  pisze 
„P raw d a"  —  powdnni jednak parnię 
tać  o losie tych, którzy usiłowali cof­
nąć wstecz bieg w ypadków , a zostań 
zmiażdżeni przez kam ień  m łyński łń 
storji. Bawić się w7 Donkichotów  fa ­
szyści niemieccy mogą, ne chcą, ate 
my7 mamy7 dość tych żartów Do czego 
to ci panowde chcą doprow adzić ?e 
swem i 7 inilj. bezróbotnych, z za 
anierającym przemysłem, z walą-cem 
się w gruzy pospodarstwem  Czyż jest 
rzeczą możliwą, ażeby w faszys+o-w- 
kich Niemczech zapomniano, iakim 
skanda lem  zakończyło się pienvsze u 
•siłowanie zawładnięcia Sowiecką U k­
ra iną  w7 roku  1918 kiedy k ra j  nasz nie­
byt iak  silny, jak dzń . Zwolennicy Hu 
genberga pow m ni pos tarać  się żrozu 
mieć. jakie skutki mogłoby to mieć o 
becnie, kiedy k ra j  nasz idzie naprzód  
olbrzynmenii k rokam i i s ta ł  się potęż 
ną , nieprzezwyciężoną i niedostępn i 
tw ierdzą socjalizmu. Niechaj panowie 
k tórzy  stracili Wszelkie poczucie m ia ­
ry pam ię ta ją  o naszej sile i wiedzą, 
że k ra j  nasz będzie się bronił, Iłęd/i 
um ia ł bić. po rękach  tych, którzy7 ga­
dają  i m arzą  o  owładnięciu terytor 
jem  sowłcckiem.

, ,P raw da“ kończy7 temi słowy: 
Niechaj panowie faszyści nie zapom i­
n a ją  że k ra j  nasz będzie umiał stawić 
opór, k tó ry  n ietylko zapewni mu n ie­
narusza lność  naszych granic, ale któ 
ry  mógłby sprawić, że w7 ręce nasze 
-wpadłaby część te ry ło rju m  należące

go właśnie do tych. którzy zapomocą 
rozbójniczych ataków , usiłują nast i 
wać na  naszą zićmię sowiecką.

LOMDYN (Pat). .Memorjał H ugen­
berga wywołuje w7 dalszym ciągu w 
prasie  angielskiej liczne uw7agi zgod­
n ie  potępiające ten  dokum ent

..Times-' poświęca m u ar tyku ł  
wstępny, w7 k tó rym  stwierdza, że m e­
m orja ł  H ugenberga jest przykładem, 
jak się nie pom aga konferencji.  Jest 
on utrzymany7 w żargonie, przysto-o- 
w7anvm  być może do audyior.jum h i ­
tlerowców, ale zupełnie nieodpowied­
nim  dla wyszkolonych um ysłów eko 
nomitsłów

..Tim es" przytacza jąc n iektórc gór 
nolotne ustępy z m entorjału  Hugen­
berga z ironją  zapytuje: „Cóż to  ma 
wspólnego z ta ry fam i celnem i.podzia 
łem rynków7 i resztą spraw jakienti 
ma się zająć kom isja o charak terze  
wybitnie technicznymi. W ydaje się nie 
pra wdopodobne, ażeby7 Hugenberg 
mógł wmieść swój m em orja ł  bez zgod\ 
Berlina. O przyw róceniu  Niemcom ;cK 
daw nych  posiadłości nic może być ino 
w y, zaś ich pretensje -mandatowe w in ­
ny zoistać sk ierow ane do Ligi N aro­
dów7 W  Londymie mogą one tvlko pod 
ważyć bieg prac konferencji.

Kwmsfja nowych obszarów osied­
leńczych dla Niemiec na wschodź7*" 
Aie jest tem atem  nada jącym  się wog? 
le do dyskusji.

Zakończył „Tim es" sw7ój artykuł, 
nazyw ając  m em orja ł  Hugenberga ,0  
otntnią niemiecką ekstraw agancją" .

Am eryka wobec długu polskiego,
Memorandum rządu St. Zfedftoczonyrh.

WASZYNGTON (Pat). Pełniąćy o- 
bowiąz.ki sek re ta rza  s tan u  Philips 
przesłał wczoraj do amba-sady Rzeczy­
pospolitej Polskiej w- W aszyngtonie 
m em o ran d u m  nas tępu jące j treści: 

Rząd S tanów Zjednoczonych po t­
wierdza odbiór noty rządu  polskiego, 
stw ierdzającej jego s tanowisko w sto 
Sunku do zobow iązaia dłużnego wobec 
rządu  S tanów Zjednoczonych, płatne 
go 15 czerwca 1953 r. Rząd Stanów- 
Zjednoczonych zaznacza, że rząd pols 
ski nie dokonał w całości, ani też czę 
śeiowo płatności r a ty  wynikające- 
z istnienia pomiędzy rządem  polskim

a rządem  Stanów Zjednoczonych uk 
ładu o długach. Rząd Sianów Zjedno­
czonych *iuus*pny jest z całą o tw arto  
ścią zwrócic uwagę na  zagadnienia, 
wyn ikto z uchylenia się rządu  polsku? 
go od dokonan ia  w p ła ty ,  p rzypadają  
cej 15 g rudnia  1932 r. k tó ra  nie zosta 
ła dotychczas uregulow ana, ani omó 
w-iona pomiędzy obu narodam i. Rząd 
Sianów7 Zjednoczonych podkreśla  ró 
wmitiż, że rząd polski op iera  się, nie 
dokonując  w płaty  powyższej ra ty  — 
na zasadzie niemożności jej dokona­
nia.

Ameryka me zapresi Francji 
ns konferencję 

w  s p r a w i e  a ł u g o w .
P A R \Ż  (Pat). „Le T em ps" donosi 

7 WYis/ynglonu, iż koła oficjalne zda 
je się postanow iły  ostatecznie nie za 
praszać  F ranc ji  nu najbliższą konfe­
rencję w sprawie uregulow ania dłu 
gów w ojennych dopóki nie w ykona o 
na  całkow-icie sw-ych zobowiązań z 15 
grudniu ub, roku i n ie  wpłaci chociaż 
by częściowo ra ty  z 15 czerwca b. r.

Schacht te i pojedzie 
do Berlina,

BKRLIN (Pat). Według w-iadomo 
sc. z Londynu, oprócz ministrów7 Hu 
genberga i Neuratlia pojechać ma do 
Berlina rowmież i’ prezydent Banku 
Rzeszy Schacht dla omósyienia z rzą 
dem  Rzeszy kwestji przydziału  dewiz 
dla t ran sfe ru  należności jiowstałycn 
z pożyczki Dawesa.

...Murzyn mofce odejść.
GDAŃSK (Pal). Sobotnia konfe­

rencja  pomiędzy prezydentem  Sena­
tu gdańskiego Ziehmein a przyszłym 
prezydentem  Rauschningein w7 spra  
wie udziału  s tronnic tw a niemiecko- 
narodowego w Senacie nic doprowu 
dzita do żadnego rezultatu. Niemiecko 
-narodów i w now ym  Senacie nie o~ 
trzy iaa ją  ani jednego miejsca.

GDAŃSK, (Pat). —- Oficjalna li.ta 
Senatu gdańskiego na czele z Rauseli- 
ningiem. jako prezydentem Senatu oraz 
senatorem do spraw zagranicznych 
polityki personalnej zawiera nazwis 
ka członków7 par tj i  narodow7o-oscjalr 
stycznej, z wyjątkiem  jedynie dwTóch 
centrowców: dr. Wiercińskiego (spra­
wiedliwość) i pra ła ta  Sawatzkicgo (do 
specjalnych poruczeń).

G5EtOA WARSZAW SKA.
W A R S Z tW A .  (Pat). —  D E W IZ Y : L ondyn  

30,42 —  30,12. Nowy York 7.36 —  7.28. — 
P a ry ż  35,18 —  35,00 S zw a jca r ja  172,15 — 
171.72. Tencl. (niejednolita.

AK C JE: B a n k  P o lsk i  75. Liilpoip 9,00 —
9.75. Tend. n ie jednoli ta .

Pożyczk i  po tsk /e  w N. Yorku:  Stabii iz. 58. 
W a rsz a w sk a  38 50. Śląs-ka 41.50 '

DOLAR w  nbr.  pryw, 7,34 —  7,35.
R U B E L  4,84 i p ó ł  —  4,85.

Szkoda twoich stów...
( .DAN.SK. (Pat- —  Na *t-bram"u przedsta  

wicielE .stionr.iciwa narodow o —  socja listycz  
iłOgts w a z  przyw ódców  bojów ek  partyjnych  

. przyszły prezydent Senatu H aoschiiuig w yglo
ł pezemó^rienie, w skazując na rolę Gdańska 

pod względem  m iędzynarodow ym . P odkreślił 
on  przyfeni w ielka odpow iedzialność, jaka  
spada na stron nie tw o narodow o — socjaM- 
styczn e  w  związku z  przejęciem  rządów  w  
Gdańsku. Należy dbać o  to, aby nie doszro 
do żadnych zajść, m ogących naruszyć stan  
bezpieczeństw a w Gdańsku. N ależy óbać rów­
nież o  pokojow ą w spółprace z Eolską. Jeżeli 
uda się  naroóoy ym  socjalistom  przi prze­
strzegan iu  konstytucji w olnego m iasta prze­
prow adzić w szysk ie  icb  zkm ierzenia na tere 
n ie  Gdańska, to przyczy-ni s ię  to  d o  spra, 
w ied liw ej oceny narodow ego socjalizm u na !?• 
ren ie  m iędzyiatrodow ym

Hitler kaptuje młodzież.
BERLIN, fPat). —  Na m iędzsnarodow yni 

ztoeie oddziałów  szturm ow yen Środkowycii 
N iem ite  wT K rfurcie kanclerz H itler w ygłosił 
przem ów ienie, w którem  jako jeden z głów­
nych eełów  uzasadnił zdobycie całej m iodzie  
>y dla ruchu narodow o socjalistycznego. 
M łodzież m usi być w ychow ana w duchu na  
rodo vo —  socjalistycznym . O ile  starsza  
generacja n ie  będzie m ogła ośw iadczyć się  
ca łn iem  za odrodzoną R zeszą, w ów czas dzic  
c i zostaną jej odebrane i w ychow ane będą  
tak, jak tego  wTym aga dobro narodu niem ieą  
kiego. Koła rydwanu dziejow ego  złam ią w szel 
ki opór, napotykany po drodze.

la k  Kitler chce zwalczyć 
marksizm

BERI IN, (Pał). —  P rezydent Senatu Wir- 
fem b risk lego  W aldem anu który uczestn iczył 
w berlińsk iej konferencji przyw ódców  naroou 
wo —  socja listycznych , po pow rocie do Sztul 
garbi ośw iad czył:

W  toku obrad kanclerz H itler ujął cały  
ruch narodow o —  socja listyczny  w  5 pnn  
kłach: '

1) W szystk ie  partie, zarów no m arksisto , 
sk ie , jak m ieszczańsk ie, zostana zgodnie  z za 
sana u jedn olicen ia  rozw iązane.

2) w lszelką łączność elem entów  internaejo  
na li z  mu a w ięc m arksizm u, żydostw a i w o l­
nom ularstw a. zastanie zerwana, gdyż jedynie  
pań stw o m a przyw ilej reprezentacji w e w szy ­
stk ich  d.yedzżnaeh na terenie m tędzynarodo  
wyin.

3) U chylone będą w szelk ie  różnice o  cha  
rakferze stanow ym  klasow ym  i wyznaniow ym

4) Z likw idow any zostanie liberalny i kapi 
ta listyczny  system  gospodarki.

5) U sunięty będzie system  dem okracji par 
lam entąrnej.

 O +  O---

Kronika telegraficzna-
—  W Saizburgu nieznan i  sp ra w c y  us-.tn 

wadi w c zo ra j  podważ-yó śl-nzy wielkiego zbior­
n ika  w ody,  na leżącego do e lek t ro w n i  m ie j  
sklej.  Z am ach  k tó reg o  mweli d o k o n a ć  wedl-ig 
p rz y p u szczeń  (narodowi socjai iśc i  —  u d a re m  
n i  on  o.

—  B. prem jer witem berski B olz  został  
w c z o ra j  aresztowa-ny w Sz turgare ie  za w-yslą 
j)ie-«iie n a  Zjcżdzie  KatoRck/m  w  Salzhurgu.

—  M B erlin ie rozpoczął  się iproces prze.7: 
wky>_ 26-ilefndej Marcie Boddin,  Oskarżonej > 
k a to w an ie  sw e j  8-letmicj c ó r k i  i k i lkakrot .no  
u s i łow an ie  ,zahójr.twa dz iecka  d l a  uzyskan i  i  
prcn ij i  a se k u ra c y jn e j  2 tys.  mik.

—  B aw iący w Poznaniu  Parlam entarzyści 
Ju g o s ło w iań scy  ziv:cdiz,śli w t z o r s j  m ia s to  i o 
godz. 1 o d jech a l i  d o  Katowic.

ICte w ygra ł?
WARSZAWtA, jPal) .  —  W  4 d-niu c iągnie 

nir II k lasy  27 P o l s k e j  P a ń s tw o w e j  LołecJi 
Klasowej g iówniejsze  w y g ra n e  p a d ły  na  Nr.

10,000 ,zl. —  25,230, 57,‘i46, 62.624,
5.000 zł. — 125,247, 142,160.

c / .ą c e  p r o d u k c j i  pvazOStitiią b e z  w a r lo *  
ś c i /  j e ś l i  z o b o w i ą z a n i a  i c h  n i e  b ę d ą  
L ś e i  le  w y p e - tn ia n e  p r z e z  r z ą d y  w c h o  
d z ą c e  w  g r ę .

P r o p o z y c j a  r r a n o u s k a  w y w o la i a  
d u ż e  z a in t e r e s o y v a n ie  w  k o la -c h  p o l i t y  
c z n y c h .  P r a w x lo p o d o b n ie  z a i n t e r e s o ­
w a n ie  t o  p o z o -  ia j.e  w  z w ią z k u  z p o w  > 

d z e n ie n i  d o b r o w o ln y e t i  u k ła d ó w ,  s t a  
s o w a n y 7c h  ju ż  w o b e c  n i e k t ó r y c h  p i o -  
d u k t ó w ,  ja k  c y n a ,  h e r b a t a  i t. d.

 ......  t' śż .c

Prezes  11BWit p .  W a le ry  Sławek bawił  
w  dnflu 1'5 b. m w t.u-c.ku, gdz ie  uczSestniw.y! 
w o b ra d ac h  w ołyńsk iego  BBWR.

Na zdjęciu n a s /e n i  w idz im y  p. płk. Sła­
w k a  w tow arzystw ie  w o jew o d y  w ołyńsk-ego 
p. Józew skiego w  otoczen iu  u czes tn ików  ob­
ra d  przed- dwoRCin k o le jow ym  y Łucku.

Wyjazd Pana Prezydenta
t o  F U ł 2WK -Ł

WARSZAWA (Pat). Pan P rezy ­
dent Rzeczypospolitej w yjechał dtźiś 
w towarzystwie szefa kancelarji  cy­
wilnej dr. Hełczyńskiego, -szefa gab i­
ne tu  wojskowego płk. Głowackiego i 
ad iu tan ta  przybocznego kpt. Kurzee- 
kiego do Puław  celem /.wiedzenia tam 
tejszego Ins ty tu tu  Rolniczego.

Szef rumuńskiego lotnictwa 
wojskowego w Warszawie.

WARSZAWA (Pal/. W poniedzia­
łek o godzinie 15 przyiecieli z B ukare 
sztu do W arszaw y na samolocie ,,Ro-' 
m an ia"  szef rum uńskiego  lotnictwa 
wojskowego*gen. Siechitiu oraz 10 o- 
ficerów rum uńskiego^lolnictw a w o r ­
kowego. Na lo tnisku powitali gości 

. przedstawiciele władz lotniczych z sz? 
iem  d epartam en tu  aeronuulyki pub; 
Rayskim. Poza tem b„wi w W arsza­
wie od dwóch dni szcl rumuńskieg-) 
depa rtam en tu  lotnictwa podsekretarz 
s tanu  Inm esco .

IV Zjazd Sybiraków w  War­
szawie.

W aRnZAWA. (Paf). —  W  dniu 
19 bm. odbył się w Warszawie IV zjazd 
delegatów Związku Sybiraków z całej 
Polski, Z pośród uchw ał natu ry  ogól 
nej n a  wyróżnienie zasługują dezydera 
ly zjazdu aby nawiązać kontak t z Po 
lonią na  Dalekim Wschodzie oraz 
wszcząć jiropagadnę przygotowawczą 
w celu uzyskania możliwości ekspansji 
gospodarczej naszego k ra ju  na tere 
naeh  Sybei ji i Dalekiego Wschodu.

Likwidowanie hitleryzmu 
w  Austrji.

W IED EŃ, (Pat). —  t ’rzząlowy kom unikat 
donosi, że po licji w iedeńsk iej udało się  wyś 
iedzić w szystkich  w ykonaw ców  i in sp irato­
rów  zam achów  dynam itow ych. N altż. on i :lo 
organizacji narodow o —  socja listycznej, zna 
nej pod nazw ą S. A. \Y ubiegła sobotę dwaj 
urcLSztowr^- narodow i socja liści zlicżyli zez 
nan ‘a, w których przyznali s ię  do udziału w 
zam achach, podają szczegóły  organizacji tero 
rystyeznej, a nadto op isu jąc pochodzeniu i 
sp osób  fabrykacji bomti V ym icn ili też oni 
jako Inspiratorów  5 kierujących członków  or­
ganizacji narodow o —  socjalistycznej. D w óch  
z nich udało s ię  zaaresztow ać jeszcze w  so  
botr P o  początkow cin w ypieraniu się , przy z 
nali s ię  onż d o  zarzucanych im zbrodni. — 
Za trzem a innym i w szczęła policja  poszu k i­
w ania. M ożliwe, że udało  s'ę  im  uciec do  
N iem iec. Z zeznań aresztow anych w ynika, że 
zam achy były ogniw am i jednolitej a k cji tero  
rystyeznej,

*y«: rt̂ --7

Ofiarą hitlerowców  
Prof. Mayer przeciął sobie żyry,

PARYŻ, (Pat). —  P rofesor August Mayer, 
byty dyrektor P m akotek i w M onaehjum  —  
jak inform uje „Le Quotiriien“ —  przetrzynij 
w any obecnie w jednem  z w ięzień  n iem iec­
kich , u siłow ał odebrać sob ie  życie  przez prz? 
cięcie  żył. Stan zrowia jego je-t krytyczny. 
Prof. M eyer, z pochodzenia Żyd, zaaresztow a  
ny zosta ł na sam ym  początki- zw ycięstw a hit 
leroweów •

WIADCMGŚO Z KOWNA
DRZEM.O Z L IT W Y  łM) ANGLJ1.
De.cgai-ja lilewska na konferencji  gospo­

d a rcz e j  w L o n d y n -e  o t rzy m ała  z lecenie  o-i 
nsądu podjęc ia  ro k o w a ń  z angielskimi k u p c a ­
m i le.injPm w sprawie  im p o r tu  lasu l itewskie­
go do Antilji.

WYBORY DZIEKAN ÓW  NA 
U N IW E R SY TE C IE  KOW IEŃSKIM.

W szystkie  w ydz ia ł '7 un iw ersy teck ie  z w■/- 
jąII iem leologji ewengelickie j p rzy s tąp i ły  -io 
obioru  n ow ych  dz iekanów. W ydziały :  m ed y ­
czny7, . hum an is ty czn y  i p rzyr.-m atem atyczny  

o b ra ły  tych s a m y ch  d z :eka<nó\v w o so b ach  p ro  
lesorów: ŁasaaSu Krevc-Mickievicziusa i Że- 
m ajt isa .  Dziekanem  w ydziału  technicznego na 
miejsce p tof .  \ 'Hsilauskasa został prof, Gryn 
kiewiczhis. Obiór dziekana- wydziału  p ra w n e ­
go zo.stał od łożony na  jesień. (Wilb:).

LITMYNIZACJA NAZW ISK
..LieśiiYos Afi-as" w Nr. 132 z  14 czerw ca  

1933 w ari.  p ,  t. . Im iona ,  n a zw isk a"  pisze:
Znle.k-ztałctsiie na,zw.isk w Litw ie  d a tu je  

s :ę / jd  c | : i só w  irnji z Po lską .  Po  o d b u d o w e  
niepodległość- n a leży  p rz y w ró c ić  L i tw in e m  
poczu» fcp 9'hisincj godłu o Sc i. Jes t  to sp ra w a  eb  
c h o d Ą - ą  n ie ty lko jednOiSlkj lecz cały na ró d ,  
k tó re m u  zależy na tem, aby  j-ago członkow ie  
nie wstydfzilj k ię  swego p ochodzen ia .  S p raw a  
zRi^wisziyania n azw isk  jest  ca łkow icie  d o j ­
rza ła  i r z ą d  a-c zam ierza  z n ią  d łuże j  7wV 
kać. Po  oapowieóip:em  p rzy g o to w an iu  jeszcze 
p rzed  wydjm iw n n-owych pateizportów sp rn i ia  
ta  wS.nni b^-ć u reg u lo w an a .

Złi tcwszczanże n a z w ’s.k w inno  iść w 2 
kk-ęuriknrh: u sun ięcia  izinidksztatceń w nazw', 
skgeh o n.iefitewskićh k o ń c ó w k ac h ,  ale l itew 
t k :em ż ród loś łow ie  jnp .  Grin ieć ic ius  o trzyni  i 
b rzm ien ie  Grinius, Szapi-nskis —  .Szapon sl : 
c a łkow ite j  zm iany  nazwisk ,  k tó re  z. łćegiein  
czasu  i różinych ulepsizeń u traćmy c h a r a k te r  
litewslci na  rzecz s łow iańsk iego .  Przewidy 
w an u  re fo rm a  n azw isk  nie p o w in n a  do tknąć '  
n azw isk  czys topolsk ich ,  ro sy jsk ich  Iud ży- 
dow,-ski<-b. P iso w n ia  tych n azw isk  obcych ró w  
nież  \viinna być z a c h o w a n a .  'Obecnre w sz37scv, 
k tó ry c h  n azw isk a  p o d leg a ją  zm ian ie  m uszą  
się ju ż  szykow ać  do odnow ien ia  więzów, łą 
czących ich sz przeszłością .

Po.zatem „L. Aid-' donosi ,  iż w dn iu  12 
b. r. odbyło  s :ę d rug ie  pos iedzen ie  k o m is j  
do  zli tewszczenią  nazw isk ,  pod czas  k tó r - g  i 
ostate<-znie u s ta lono  sk ła d  ko m is j i :  prezes
prof .  J. Balczyikomis. s e k re ta rz  J. Kadmantas, 
cz łonkow ie :  J.  - \ovakas.  d r .  A. Sajdś i Szej- 
n-us, i iks. Yeblauslkas. W  c iągu  lata  bież. ko  

- m :sja  d o k o n a  sp isu  a lfabe tycznego  w szys tk ich  
naizwisk dltewskńeh, jes ien ią  zaś  zostań .c  spo 
c zad zo n a  spec ja lne  księga n a z w ;s k  l itewskich .

k s :ędze owej zasłowaańszczo-ne n a z w  ,ka 
l i tew skie  z koiK 'ówkami iczus, ę y l ę Ł  ovzkis, 
anu,k.!s, ausf  as u legną  ko rekc ie  i podczas  w y  
d a w a n ia  now ych  p a szp o rtó w  b rz m  en.e tych 
nazw .sk  izostanie ■ odipowiedn-io zmodvlikow_a 
ne Nazw iska  nie —  LHwinów: Po laków ,  Ro 
s ja i  N emoów d- Żydów -nie udegną żad n y m  
zm ian o m .  Na temże posiedzen iu  k o m is ja  rBi 
w aży ła  rów nież  sposoby  ustaleń,  i i  n a zw  mi.-j 
scowości oraz pisow n i  im io n  c h rzęśc i jań sk -eb  
w m e t r y k a c h  (ÓYSlbi).

DEM A RCHF POSŁA ZECHLINA

Ti?!ćgrafen Uniom-1 do-nos fpi.eosiż
„Te-legrafen U n io n -- donosi,  ' i  pose t  n ie ­

m ieck i  w Kow nie  dr.  Zoohilin w dnim 13 cze rw  
ca  rb  d o k o n a ł  wobec rządu  li tewskiego  de- 
n i a r c h e ‘u p rzec iw k o  n o w o  w p ro w ad z o n e j  u s ­
taw ie  o  o b co k ra  jow7each.

- P r a a s  k o w :eń sk a  z dn a 16 czerw ca  1933 r 
pisać-: W  dn iu  15 c ze rw ca  pose ł  Żech lin  u d a ł  
się  z K-owna do  Kłajpedy. W y ja zd  Z eeh liu a  
zw iązany  jest  z w p ro w ad z en ie m  n-owej usta. 
wy o z a jm o w an iu  przez  o b co k ra jo w có w  s ta  
n ovi.sk w u rz ęd a ch  ipaństwowych r k o m u n a ł :  
mych. U s taw a  ta  dntynzy sp e c ja ln ie .  K r l , u  
Kiajipeazkiego, gdzie, jjik w iadom o, k i lka  tvs 
obywatel i  n iem iec ik eh  z a jm u je  ró ż n e  s t a n o ­
w iska  w u rzęd ach  p ań s tw o w y c h  f k o m u n a ł  
nyc,!i. Pe y/ł Ze-chLin za jm ie  siję w- K ła jped  z e 
Zóbmfpem imformacyj ; szczegółów o  ew en  
tualmych n a s tęp s tw ac h  now ej ustawv. Ja k  d i 
noszą ,  Niemcy za-mierzaja. z ap ro p o n o w ać  Lit 
wie, by  udzie l iła  w szys tk im  u rz ę d n ik o m  obco 
k ra jo w c o m  w Kła jpedz  c  o b y w a te ls tw a  Ttew 
skiegn. P ra w d o p o d o b n ie  je d n a k  w ładze  l i tew  
*k-ie n, e p rz y s tan ą  n a  to i  dołożą s ta rań ,  liy 
n o w a  u s ta w a  .została  p rz ep ro w a d z o n a  w  Kra  
ju  K la jp ed zk im  z ca ła  bezwzględnością  — 
■W ilbi).

BUD ŻET PlNSTÓYA L IT E W S K IE G O  
NA ROK 1933.

V  diiru 1+ cze rw ca  f t e w s k i  Gabinet  Mini- 
s trów  p r z y ją ł  b u d ż e t  p ań s tw a  na rok  1983. 
Budżet  wynosi  250,818,547 litów. Sum a p r  :e 
w-.dizianych d o c h o d ó w  zw y cza jnych  w ynos i  
231,9 milj .  I- J >\v czyli <> 19 m .i j  I łów  m nie j ,  
miz w r. ub.;  su m a  zaś do ch o d ó w  n a d zw y c z a j  
ny c h  — 18,8 m il j  litów, czyli ok o ło  6 m ilj .  
-litów m n ie j  n i ż  w r. ub.

Sum a w y d a tk ó w  zw y cza jn y ch  pr.zi-widzia 
n a  izostala w .wys 211,9 mjijj. litów7, czyli o  
11.6 milj .  l i tó w  m nie j ,  nrz w r .  ub. zaś s u m a  
.eh.łitówón.żipw.Lżr—
wydalKów n a d z w y c z a jn y ch  wT w t t  38,9 miłj.  
liló-.y-, /%’y)i o 13,6 m ilj .  l itów mn*>j, niż w  
-roku ubiegłym .

Ogółem b u d że t  Pa ń s iw a  L itew skiego  n a  r. 
1933 o k aza ł  się o 25,3 mil j .  l itów m nie jszy ,  
i r ż  b u d że t  na  ro k  1932.

^ r .  K r z e m i a f t s k L
Choroby w ew n ętrzn e, sp ec . Ż O łącK a i j e l i t  

- prz im i-ie  od  12— i 4— 6
WSjfto, Kwiatowa 7, tel. 14-25

Wycofanie się delegacji n-LeiftiectRej
z 7ni?«Saiynaro*i<W£j kunfersncjl pracj?

ku-h (tzfonków dpiogacji niemiecKiej 
De!«gtK‘ja oświadttza, iż tak dłuj^o ni*? 
bedz.e mogła powrócić na konferenc 
ję dopóki żądania i zażalenia niem iec 
kie nic zostaną uwzględnione.

BERLIN (Pat). W olff donosi, że 
delegacja niemiecka na konferencję 
pracy w Genewie złożyła na ręce pre- 
zydjum oświadczenie, i ż  opuszcza na 
znak protestu kolifereneję, uważając 
atak na dr- L e y a  jako obrazę wszyst-



W  isobotę ub. w sali tea tru  W iel­
kiego we Lwowie rozpoczął swe obi a 
dy III ci Kongres Pedagogiczny, zo r­
ganizow any przez Związek \auczvc ie l  
stwa Polskiego. Zagajenie wygłosił 
prezes Związku sen a to r  Stanisław Ne 
wak, witając przybyłych na kongres  
p izedstawicieli władz szkolnych i pań 
stwowycli oraz świata n au k i  i deiega 
tów nauczycielstwa, reprezentu jących  
wszystkie ziemie polskie.

Senator 'N ow ak scharak teryzow ał 
znaczenie Kongresu jako zjawisko 
zbiorowej myśli i zbiorowego czynu 
nauczycielstw a polskiego na tle p rze­
łomowej chwili w dziejach szkolnict­
wa polskiego, zdążającego do pracy 
n ad  budow ą nowej szkoły pod zna 
k iem  zagadnienia w ychowania p ań s t­
wowego. Zagadnienie zaś to nabiera 
dziejowego znaczenia ze względu na 
to, że od zachodu, szczególnie z Ni.: 
mieć, p łyną ciężkie groźby z błędnych 
założeń wychowawczych. p rzepój-r 
nych fana tyzm em  narodow ym  .

Senator Nował oddał p rzew odnict­
wo Kongresu przew odniczącemu Wy 
działu Pedagogicznego Związku N au­
czycielstwa polskiego, panu B. Kub- 
skiemu. J tóry na  wstępie obrad  odczy 
ta ł  list Prezesa Rady Ministrów p. Ja 
nusza Jędrzejewdcza.

„Szanow ni K oledzy! N ie uu>gąc, n ieste ły , 
pow itać osob iście  w aszego zjazdu, pragnę bo 
daj drogą listow ną życzyć najserdeczniej o- • 
w ocnyeh  w yników  w aszej pracy. N ie potrze  
bnję zapew niać, że przyskazuję do tych prac 
w ielką wagę; —  dotyczą on e  bow iem  sprawy  
w ychow ania  m łodego pokolen ia , tego pokole­
nia. które po nas przyjm ie odpow iedzialność  
za byt i losy  odrodzonej naszą krw ią i na 
£ż,> m w y siik  cm Polski. Jest to spraw a, która 
zasięgiem  sw ym  i daleką perspektyw ą przek  
racza w iele z obecnych aktualnych zagadnień  
zw iązanych  z tą ezy in-ną konjunkturą. Praca 
w ychow aw cza nie m oże ulegać eodzienuym  
fluktuacjom , jak to  m a m iejsce1 w stosunki; 
do innych  poezynań ludzkiej działalności. h-> 
rykającyeh d'ę z chaosem  trudności chw ili 
obecnej. Musi ona być rów ną, spokojną, pro 
radzono, w m yśl pow szechn ie ob ow iązują­

cych w skazań i w ytycznych , które ustalić i w 
konkretnych program ow ych form ach przep  
raeow ać m oże ty lko Rząd, jako organ odpo  
w ieozia ln cśei pańsiwow ej. Jestem  g/ęnoko  
przesonany, że w tej pracy spotkam  słę  i 
nadal jak  się  spotykałem  uotychcza-s z pel 
nem  zrozum ieniem  i poparciem  nn uczycieb l 
wa zw iązkt wego które n igdy nie m oże za 
pontinać, że  stanow i i stanow ię m usi najbar  
dziej zwarty, najbardziej sprężysty  i zdysey  
pilnow any oadzta . s iły  narodow ej, rzucony 
n ą  odcinek, w ysunięty najbardziej w w alce  
o  przysz/ość. To przekonanie pozwala mi pał 
trzeć z g leb o .iem  zaufaniem  na naszą w spół 
ną pracę i spodziew am  się, że w w ielk iem  
d ziele  przebudow y szkoły polsk iej, opaąiein  
na h aśle  w ychow ania onyw atelsk o —  pań 
stw ow ego uzyskam y w  niedługim  czasie po­
żądane rezultaty-'

W odpowiedzi n a  list pana prem je 
ra została w ysłana depesza z podzię 
Kowaniem za słowa zachęty i z zapew 
niem em , że nauczycielstwo zw .przv 
w spółdziałaniu  z władzami państw, 
spełni swe zadanie.

Zebrani uchwalili następnie rezo­
lucję hołdowniczą treści następującej:

„III K ongres P edagogiczny zorganizow any  
w e L w ow ie przez Związek N auczycielstw a  
Polsk iego, naw iązując do św ietnej tradycji 
m yśli pedagogicznej w P olsce, pragnie w ino  
m enele  n ow ego  ustroju szkolnego , przyczy

PARYŻ, (Pat). —  „L‘Erc N ouvelle“ pod a­
je  Interesujące dane, dotyczące w artości bojo  
wej floty ni" endeckiej. N iem cy rozporządzają  
ob ecn ie  4 pancernikam i. Pozatem  w skład  
s il m orskieh Rzeszy w chodzi 6 krążow ników  
z których 5 zbudow ano od roku 1935 w edług  
w szelk ich  zasad now oczesnej techniki budo  
wy okrętów bojow ych. Ponadto Rzesza ma 
I krążow nik szkolny , 24 torpedow ce, których  
budow a rozpoczęła  s ie  w 1921! roku i 58 po 
ław iaczy m in. Przew idziane jest ostateczne  
w ykończenie jednego jeszcze pancernika oraz

nić s ię  do postaw ien ia  tak w ysoko polskiej 
szkoły , jak tego charakter psychiki dziecka  
p( Lskiego i potrzeby odronzonego państwa  
wym agają. W  m yślach i uczuciach łączym y  
się  i, tymi. którzy są wyrazem  M ajestatu Naj 
jaśn iejsze R zeczypospolitej z Jej Prezydentem  
Proiesorem  M ościckim  i W odzem  Narodu i 
najw iększym  nauczycielem  M arsza/kiem  Jó ­
zefem  Piłsudskim  *.

Dalszy ciąg- ob rad  p rzedpołudnio­
wych wypełniły przem ówienia powi­
talne i ciekawe re fe ra ty  na tem at1 
aktualne . W  czasie przerw y ob iad-r  
wej uczestnicy kongresu w liczbie po 
nad  1200 osób udali się im ponującym  
pochodem pod pom nik króla Jan a  TH 
i złoży Ti wieniec.

Po południu  zostały wygtdazon.- 
dyva refera ty  oraz otw orzono wystawę 
prac  dzieci, obe jm ującą  kilkanaście 
tysięcy eksponatów  z całej Polski. Wić 
czorem odbył się wspSfnialy raut.

Obrady odbywały się w niedzielę 
i v\ poniedziałek oraz  odbyw ają się 
dziś.

Ateny w- czerw ca 1933.
W ypadki zw iązane z zam achem  na byłego  

prem jera greckiego W enizelosa , obecnie  
przyw ódcy opozycji, są pow szechn ie  znane  
z doniesień  telegraficzp.ych. Zamach sp o w o ­
dow ał w całej Grecji w ielk ie poruszenie, 
bow iem  m ial on m iejsce w czatce w ielk iego  
ntepieeia politycznego pom iędzy częścią o b o ­
zu rządow ego z Metaxa.sem na czele a zw o ­
lennikam i W enizelosa . Jak w iadom o pom ię­
dzy  tom/ obozam i pow stał spór o IMastirasa 
i jego pucz dokonany 6 marea b. r W cnize- 
lo s stanął w sejm ie greckim  w obronie pa 
trjo lyezncj przeszłości Pla.st-ira.sa. Za.to gree 
ki ten m ąż stanu nazw any został „m ordercą1’ 
a pew ne p ism o naw et p isa/o, że dokąd W e  
nizełos żyć będzie, nie Dędzie w Grecji spo 
koju. Stroniriąy YYeitizeloĄa uwfiżuli tak ie  
pow iedzenie za w ezw anie do dokonania za 
m achu. W polem ice, jaka w yw iązała się  poi! 
kon iec maja. okazało  się. że chodzi o zwy 
czajne w zajem ne tarcia partyjne. Ale wy­
padki sz ły  sw oją drogą konsekw entn ie. Z;, 
m ach rzeczyw iście został dokonany. Ale nie 
na teni kon iec sensacji. Sam ochód zam a­
chow ców  znaleziony został dopiero w dr u ''-  
gim  dniu  p o  zam achu, a znalezien ie go było  
w prost kom prom itacją dla kom endanta po­
licji. Prokurator natychm iast kazili aresz 
tow ać szefa  ateńsk iej służby bez.pieczeństwa  
P olynokronopula, bandytę Karatanasasa i szo  
fera posła partji ludow ej (rządowej) Ma.w- 
roniidaila.

KRĘTACTWA POI IC.H —  NASTROJE  
WŚRÓD LUDNOŚCI.

P olicja pierw otnie chciała całe zdarzenie  
objaśnić zw ykłym  przypadkiem . Dla zmy­
len ia śledztw a, po licja  tw ierdziła że  przy 
,->amothodzie jadącym  za YY enizelosem  pęk'y  
pneum atyki i że  osoby tow arzyszące W cni- 
zeosow l m yślały, że padły strzały, wobec  
czego poczęły rów nież strzelać przyczem  ra 
niono m ałżonkę b. pi-emjera i innych . Ale 
naoczni św iad kow ie obalili to tw ierdzenie. 
W ielkie m asy zw olen n ików  YY en izelosa  zg:o  
m adzily s ię  przed szpita lem  a k iedy  YVeni 
zelos p ojaw ił sę  nn balkonie, ud zgotow ał

budow a drugigo w roku 1935.
P rzytaczając te  liczby , n ism o zwraca uwa 

gę na K onieczność prow adzenia nadal w Ge 
new ie polityki bardzo ostrożnej. YYszelkie ka! 
kulaeje polityczn" m ogą w praktyce okazać  
się  zaw odne. D ziennik  kończy sw oje  uw agi 
zdaniem:

„O becny rozw ój flo ty  n iem ieck iej i w ielr  
Innych w zględów  n ie  pozwrala F rancji na 
przyjęcie proponow anego parytetu m orskiego  
z  W łocham i.

było  now e ,prezydju-m LOPP Culem przcyi- 
st a wierna się  Panu Prezydentow i R. P.

N a  zdjęciu naszem  w idzim y Pana P rezy ­
denta -R P. w otoczeniu  członków  prezy 
djnm LOPP. Siedzą od strony lew ej: iiiż.

mu burzliw e ow acje, YY en izelos podziękow ał 
za przyw iązanie i prosił, aby niezem  n ie  za 
kłócono sp okoju , gdyż przekonany jest, że 
winni zostaną należycie ukarani. W  w iciu  
m iejscow ościach odbyły się  uroczyste nab o­
żeństw a dziękczynne. W ielkie oburzenie za 
panow ało  przeciw ko royalistycznem u jvsrm: 
„Eleniki", kiórc w prost pochw ala zam ach. 
P ism o to pisze, że  już sam  fakt. że ktoś W i 
dział jak YYt-nizelos padi od kuli zam achów  

ow św iadczy, że dusza narodu grecKiego i 
wirfigo jest usposol.liona w obec a-złow rka. 
który był tyranem  dla państwa i którem u  
pa uniknięciu  zam achu nie pozostaje nic 
innego, jak ły lk o  opuścić kraj.

REAKCJA RZĄDU.
Przyw ódcy greckich stronnictw  opozycyj 

nych natychm iast po zam achu zw rócili s-ię 
d o  rządu, zw racając m u uw agę na napiętą  
sytu ację  i kon ieczność ostrych zarządzeń r e ­
fem utrzym ania porządku. Prcm jerowi zw iń  
cono uw agę, żc itreszłow anic zam achowców  
jest kw est ją lrenortt rządu. Prcm jcr Gaido- 
ri.s. w lccyd ew ą»y ostro w ystąpić w obec pora 
w ców  zam acliu, postannw ił nic w yjeżdżać na 
konferencje londyńską i w vdal w skazów ki 
odnośn ie  przeprow adzenia energicznego  
śledztw a i utrzym ania irnr/.ądku. Przyw ódey  
opozycji odbyli naradę w m ieszkaniu YVełii- 
zelosa i wydali odezw ę do s ~  vrh zdolenn: 
ków. ab> zaeliow ali zim ną krew 1 nie n aru­
szali porządku publicznego. R ów nocześn ie w 
odezw ie w skazuje s ię  na ło. że prasa rzą­
dow a sw em  prow okacyjnem  postępow aniem  
przygotow ała grunt dla, zam achu.

ZEZNANIA YY’ ŚLEDZTW IE.

Kom isarz policyjny Pouopolus zeznał 
przed sędzią śledczym , że zam ach przygoto­
w yw any byl niedaw no przez założoną swie 
żo  tajną organizację, na której czele  stal 
szef służby IirziMcczeństwa P olychronopolns. 
L iczne osob y  jednak organizacje tę opuści 
ły , poniew aż pono nie chciały  m ieć nie  
w spólnego X celem  tej organizacji t. j. za 
m ordow aniem  YY'enizelosa Dalsi św iadkow ie  
ośw iad czy li przed sędzią Sledczsm . żc chodzi 
o organizac ję „F illk i Heteria*-. o  organizacje  
nacjonalistyczn ą , w której sam  Polychrono- ‘ 
polu.s poda/ w niosek , aby YYenizeles zosla! 
sprzątnięty ze św iata. O hwiiFnny jednak 'nl- 
rzuca odpow iedzialność za zam ach. Aresz­
tow any został rów nież jego brat. który jist 
w łaścicielem  ssungchodp m arki Cadillac, kto  
rym jech ali zam achowcy1 za sam ochodam i 
YVenizelosa. P rzesłuch iw any byl rów nież  
en łzelos, k łóry, jak korespondent „Centro 
pres.su ’ dow iaduje s ię , zeznał przed sędzią  
śledczym , że za m oralnego spraw cę zam achu  
uważa posła  Metaxa.su, który w sejm ie pooa/ 
w niosek o  pociągnięcie YVen;zelosa do od­
pow iedzialności sądow ej za pucz Plastirasa.

JAK SIĘ ROZWINĄ DALŚZF YY YPADKI
Polityczna sytuacja  w Grecji rozw ija  się  

isa.dzwyc Ai szybko. Obóz rządow y ośw iad­
cza. że  jest panem  sytuacji, że zdołał opano  
wać nastroje opu jii i że kw esłja  zam achu  
na YYenizelosa sprow adzona została na nar

Czesław F-ililpowkrz, slkurbićk naczelny Pulam  
Now odw orski, w iceprezes m ajor śnż. YYr 
YYojei/H-howski. delegat M. S. W ojsk. pfKk. 
Y'.'1, .TrwsiiusU: eekrelrz m ajor A. Y \oylvga,
Pan Prezydent R P.,/prezes generał ry w :zji 
Leon Lk-rbccki, wicejpreizes jn i .  I-I M oniuszkę.

owalne tory po.siepo wiania karno-sądowegn, 
tak, że spraw a ta odsun ięta  m oże być na 
dalszy- plan. Zdaniem  kół ludow ych na czoło  
zagadnień natom iast w ysuw a się zam iar nie  
dok'na.u/a now ego przewrotu przez libera­
łów , którzy chcą objąć rządy w sw e rcet. 
Agenci YYenizelosa pono rozpoczęli już przy 
gotow ania  w  tym  K ierunku. U m yśln ie też 
rozszerza się  najfantastyczn iejsze o tem wia 
dom osei Akcja ta sp< w odow ała reakcję ze 
strony zw olenników  d zisiejszego  rządu a 
royaliśc* tworzą grupy bojow e dla ochrony  
rządu. D oszło również do m anifestacyj po 
szczególnych grup przed różnehri gma.clium  
jiiulilicznem i. Aby nie dozsło  do starć, p o ­
licja  i w ojsko  zaległy u Irce ,  tak, że sp-ikój 
został utr7,ym any.

Ale czy .spokój ten trwać będzie d ługą” 
Op:nja gr eka s ię  burzy. N ic też dziw nego. 
Dowiem pism a sto jące  po stron ie  rz.-.du za 
m ieszezają bezustannie artyku/y, w których 
oDW'iuia się  zw olenników  W enizelosa  o  pr?., 
gotow yw anic rew olucji a p ism o „E len ik i-  
sła.wi ponow nie zam achow ców  jako boba 
terów narodow ych. R G. (Ceps.)

W ARSZAWA (Pat). Dziś p. m ini­
ster spraw zagranicznych i poseł Z. 
S. S. R. w Warszaw ie podpisali umo 
wę pomiędzy RzeeząpospoWłą a Z. S. 
R. R, o spławie materjałów drzew nyeh 
na rzekach granieznyeli.

I m ow a fci r e g u lu j t  warunki na .ia 
kieli ttrtbywae się będzie spław na 
tych rzekach. Zastępuje ona szereg

LYY ÓYV (Pat). —  W1 dalszym  ciągu roz­
praw y przeciw ko terorystom  ukraiińskini zez 
uawrał dz iś szereg śwriudkówr. —  Św iadek YY c 
se ły j, kolega szkolny  K ossaka, ośw iadczy/, *c 
K ossak dał mu łist do pew-nej pani z poleer  
nlem , aby pow iedział, że list ten jest od ..Bia  
ranow skiego” • ;

HAMBURG. (Pat). YY' lokalu zawdesz.o 
nego od kiitku tygm lm  socja łlstycziiego  „ łlam  
burgen Uclio ’ zaaresztow ała policja  polityez  
na przyw ódców  siHęjallstycznych na łajnem  
nocnem  zi-braniu. W śród nich znajdują się 
byty sekretarz stanu dr. Staudinger, były hmn

I3IAŁYSJ'OK (Pat). Z inicj-utywY 
Ra-dv W ojewódzkiej 15. B. W.  R. cui- 
był się w dniu  19 hm. w Białymstoku 
zjazd działaczy gospodarczycłi i sp.j> 
lecznych.

Zjazd zagai! prc//?S grupy rcgjo- 
nalne  j s/ma lor \ \ 'a h ‘ry Roman, wilfr 
jąc przedstawicie., rządu i w-Aa-rując 
na  konieczność zna-ler.ieuia dróg rox- 
woju g«.s])i)darcz-cgo na  terenie woj. 
Iiiafcostockiego, w myśl wskazań 
•ogólnopolskiego zjazdu działaczy1 <?ós 
podarczycli i snol-ecznych w W a rsza ­
wie. "

Po pow otaniu  jn-ezydjum z p. wo- 
j('\vodą Zy-ndram/mi-KoścIalkowskiin 
i s-enatorem V.'ailerym Romanem na 
czele przem ów i! w i;n'de.n/m rządu p. 
wojewoda witają.c uczestników zjaz­
du, mówca podkreśli! odrębność, ce 
chującą pod względem gospodarczym 
poszczególne 're jony wojewódzlwa i 
konieczność dalszego raftw ii/inia w

w gatJiRfecie litewskim
RYGA (Pal). Donoszą z Kowna, że 

w dniu 19 czerwca zaszła zmiana por 
sonalna  w składzie gabineln litewskie 
go. Dotychczasowy m inister spravue 
dliwości Żyliński m ianow any został 
naczelnym kontro lerem  państwa. A! i 
lustrem sprawiedliwości m ianow any 
zosial lndv gunerna to r  Kłajpedy Mer- 
krs.

Zamordowanie b. prałata
O K i r i  W 5 k i e q 0 .

RY’GA, (Pat). —  D onoszą z K owna, że w 
dniu dzisiejszym  zam ordow any zos i-ł bvlv 
prałat O lszewski. Przebieg zhrndn’ byl lmsłę 
pujący:

Gdy O lszew ski wraca* do sw ej pos-iadio 
śc .. po/ożoncj niedaleko Polągi i prz.cjeżdżal 
przez las padł z gęstw iny slrzal. Kula ugo 
dziła  śm crtcln ic O lszew skiego. Sprr.wcy zhro 
dni dotychczas n ie  w ykryto Panuje jiovszt:ch  
ne przekonanie ,że m orderstw o dokonane zo 
Słało na tle porachunków  oso b isfw h . Byl;, 
prałat O lszew ski pozbaw iony zosta / św ieceń  
kapłańskich, po wyroku sadu-, yin, skaznja  
rym  go na, 10 lat w ię że n ia  za zabój-/w o  
nauczycielk i liścin ow ieżow ej.

umów lokalnycli, jakie zawierane by 
ły pomiętlj.j władzami administracyj 
nein/ obu panstYy w sprawie organika 
eji spławu na poszczególnych rzekach 
granicznych. Podpisana konwencja 
stanow i uregulowanie jeszcze jednej 
sprawy w stosunkach polsko sow/ce 
k i e l i

O koliczność ta jest w ażna, bow iem  w ed­
ług aktu oskarżenia K ossak używ ał pseudo­
nim u „B aranow ski’*, Pseudonim  ten  znany  
był wiadzom  śledczym  już od dłuższego cza 
su  z w ielu ukraińskich procesów  politycz­
nych. Trybunał uchw alił w ysłuchać n iejaką  
Kobrytiską, która jest adresatką tego listu.

burski senator polityczny Schoenfelder, prze 
w odiiiczący frakcji ser ja lls iy czn ej w Srjm ir  
ham burskim  Podeyn. Policja tw ierdzi, żc zna 
laz/n m iitcrjal. będący do-wodrm zdrady sta 
nu.

tych okręgach  rolnictwa, przemysłu 
włókienniczego i przemyshi d rzew ne­
go. wreszcie luryslyki. ktć/ra znajduje 
na  ziemiach tych doskonal/ warunki.

Dla .-silniejszego rozwoju gospodar 
czego dzielniej p. wojewoda zamierza 
powołać d-o życia radę gospodarczą 
przy województwie przez rozszerzeni* 
działalności istniejących już w regjn- 
na lnych  grupach B. B. W. B. wojewó 
d / tw a  sekcy j gosjłodarczt oh.

Zko-Jei p rzem awiali p osei Józef 
Wielowieyski, reprez/m lanl sekreta/’ 
ja tn  generalnego 8. B. YY’. R. w Wai 
szawie poseł Czernichowski i senator 
W alery  Roman, poczem została powo 
lana komisja. Przed zakończeniem po 
siedzenia zjazd wysłał depesze lioido 
wnicze do Pana Prezydenta Rzeczy po 
spohtej, Marszalka PiisUfBkiego. pre­
zesa radv  m inistrów  i prezesa B. B. 
W. B.

Notatki ze świata.
— ODZNACZl YYr (LATANINA. Oneg-

da j  tui łl/n-nczmcni posic/łz.enlu Po ls lćej  Akn 
(it-mji Umiejęliiośc-i n a g ro d ę  im. S i c z e w s k ie -  
go za pracę  h is to ry czn ą  p rz y z n a n o  a a to ro w .  
p ra c  h-iślorycznych o dz ie jach  \V'l.na. p. d.i- 
ccmlowi dr. U. Lowin,ftińskiemu, a to za o ra  
cę pi.  Stuć.ja -nacl p o c zą tk a m i  sporećzeństwa 
i pań s lw a  li tewskiego1'.

— RAT) J‘0AMATO.RZY OD ETCHN Ą z .ligą 
na wiadonto-ść. żc M oskwa przeslani-e za t ru -  
-wać .'ab życjc. %ik w iadom o n ied aw n o  u ru c h o  
itvi/*i/ ra d jo s la c ja  maskiewsika (pracuje z og ­
ro m n ą  -siłą ma fuli h. (zbliżonej do fali R a s /y  
ua, co pynto  odb ió r  s tacji  po lsk ie j .  Otóż dob  
tc slonnuiki (Siusiedzlćc pozwoliły  zała lw ić  
rzecz po lubow nie .  Na o d b y w a jąc e j  się  w ła ś ­
nie w L-uńarnin konfcren-cji rad jo te leg raf icz  
n<-j delegat polski po tra f i ł  p o r o z u n  leć s 'ę  z. 
pnzodsluwldle lem Sow ie tów  uzyskał,  że sta  

-cj.a moskiew.ska zmieni długość fali .  przez  co 
'znkłóowćo o d b io ru  u s tą p i  calkowćcie.

\OYV1E CZASOPISMO LITERACKIE 
pow sta je  w Krakowie  p, t. „ D ro g o w sk az -*. — 
R edagow ać je lx;dą wspólnie  Adam  P o le w k a  
i Leom Kruezikowski.

—  JO ZE F \\'AS0\ViSKI, -który przez  osiem  
lat  by ł  r e d ak to rem  Polsk ie j  Agencji P u b h e ;  
stycznej,  u s tą p i ł  ze swego s tan o w isk a  —  I* 
W aso w sk i  red ag u je  o b e c n e  U g o d u ik  „ E p o ­
k ę ” .

—- IRENA EIGHLE-RÓWiNA n-ic-zapomni i 
u a  w W iln ie  św ie lna  ać ly s tk a  podb i ła  W ;t l '  
szaw e  w ys tępu jąc  w ro l i  kob ie ty  —  *,z[ iega w 
sz tuce  Tc-py „ F r a u le m  D o c io r’’, tej  sam ej,  o 
k tó rą  ipodn-esioino taki hałas,  czy  n i e - j e s t  
p r z y p a d k ie m  p lag ja te m  i-iteraekini. E ich le ­
ró w n a ,  p o p rz ed z o n a  uznan iem  /publiczności i 
iprasy uda je  ®iq na w y s tęp y  d o  K rak o w a  i 
Krynicy.

— ZAMIAST LODZI P O D \ \7ODNE,I IIYD- 
ROPLANY /:(•:!:c r / / i  ,-aikupić Z a rz ąd  Związku 
In w a l id ó w  Y\roj.  z su m  zeb ran y ch  na łódź — 
„O dpow iedź  T rew iranusow i*’. Ponie-yaż koszt 
łodiz* wyniiesie k i lk a n a śc ie  m ;l jonów  a  zebra  
no  ty lko  250 tysięcy  zł., p o s ta n o w io n o  zw-ró- 
•cić s^ę dn k o m ite tu  zbiórk i  z w n iosk iem  o 
przeznacz-enio z e b ra n y ch  p ien ię d zy  n a  h y d ro  
p lan y  d la  polsk-iej inarynahki w o j  -nncj.

—  INŻYNIER RUSZCZF.YYYSKl \Yr W IĘZ 1F 
NIU „BUI)L .IE ‘‘ YVIĘZIEN11E, a raczej  o p r a ­
cowuje- .p-Umy tee b n  c a i e  g m ac h u  wnezi-en a  
n a  M okotowie.  Sk a z an y  n-a 6 lal za nadużv-  
c-a w budow nre tw ie  pocztoweni o  i,- chce s:<> 
dzień bezczynn ie  i uzyska ł  p ozw oJen :e na  r-jj 
m o w an ie  się  w celi sw ą  p r a c ą  z a ’ odową.

— ALFONS XIII  I KAI.SUR W IL H E L M
nieśw iad o m ie  p a t ro n o w a l i  bus.:nessowi weso 
łego ipa-na YY /esołowsLego. Ten. s tu p ro c en to -  
yw  .jniebiesiki /ptaszek' jak ic h  wiele  dziś  w 
sto im y i n ie  nv stolic}-, to człow iek  zd-ołny i 
kwaif-ikowaii}1 ag ro n o m . Nie u śm iech a ła  m u  
-się iednuk  ,o rk a -‘ d żyw ot hreoz_kosieja. O b­
ra c a ł  sic w townrzystw-io z ie m :a ń sk iem  baas-ił 
się  n ieź le  i k a za ł  sobie  za to  płacić...' W yślę  
pow ał  bow em  ja k o  p rzed s taw ic ie l  k o n so rc ju m  

Ynansowego p rzez  o b u  ex —  w ład có w  k t ó ­
rzy m ab u ch aw szy  m o n e ty  ‘ z  k r a ju  in te resu ją  
się  w y k u p em  m a ją tk ó w ,  p rzycze  nie t a rg u ją  
się bardzo . . .  Szczęśliwi -ziemianie pe łn i  r  ęk 
nych  nad/ziei w-ozili, k a rm il i  i p łacili  d je ty  
„ p a n u  p rz ed s ta w ić  elow-i’1. k tó re  lojalnie- n- 
dz ie la t  cen n y ch  wskazóweik fachow ych  i ad- 
munistraey jnych .. .  „Interes'-'- i-ozrasiiił się, 
YMesnlowsk do-brał sob ie  pom ocnil ta .  na  swo 
je  i ijeszczęście, cz ło w iek a  ąachłamnego. Ten 
n iezad o w o lo n y  z p rz y p ad a ją c y ch  n a ń  p ro c en  
tów, w sy p a ł  p r y n c y p a ła  przed w ładzam i,  nu 
sk u te k  cizcgo- dziś sm u tn y  p. YYTesołowski w 
now ej  już  w y s tę p u je  roli.  —  Ja k o  jedno.-,j 
ezny pnpil  w a risza wskiego wiĘżieića.. . mi.
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HI Kongres Pedagogiczny
pod makiem przebudowy szkoły polskiej.

Prezydjum L O.P.P. u P3na Prezydenta R. P. F-iati dz-staczy gespodarczyrh 
i społecznych w Białymstoku.

Na Z am ek K ró lcw sU  w \ \ rarszaw,ie przy-

g  8-kla i. Humanist. Koedukac. Gimnazjum C Kluczowej m
g  z prawami gimnazjów państwowych —  Wilno, Biskupia 4 -5. m

===== Egzaminy wstępne do w#zy«tkicH lklas trwaja do 28 czerwca r. b. ===
Infornracyj udziela bancelarja od godz. 9—2._________________

Bojowa flota niemiecka.
Rewelacje pisma francuskiego..

Dziś o godzinie 16-ej rozpoczną się 
obrady  plenarne i nastąpi zamkniecie
kongresu. (li) ___________________________________________

P O  Z R M R C H U  N R  V E M Z E L O S f l .
Policja skompromitowana. — Wszystkie prsma potępiają zamach. —

Czy dojdzie do nowego przewrotu?
{Korespondencja własna).

Maturalne^ RflziMszechn. Średn. Wykształcenia
Wilno, Biskupia 4— 6. K ancelarja przyjmuje zapisy i udziela informaeyj o d 4—5 pp.

Polska i Sowiety podpisały umowę
w sprawie spławu drzewa rzekami ęranicznemL

Proces przeciwno ierorysloni ukramskim.

Aresztowanie przywódców socjalistyrznych
w Niemczech.

Podstawy filozoficzne komunizmu
Pod powyższym lytułem w InstY7- 

tucie N aukowo-Badawczym  Europy 
W schoaniej wj-głosił ks. dr. Augustyn 
.Jukubisiak (bawiący przejazdem  z Pa 
rvżu kilka dni w WiLnie) wv.soce inte­
resujący odczyt na ak tua lny  tem ah 
jak  zwalczać kom unizm

Po k ró tk iem  p rzem ó w ./n ą i  inuw 
guracyjnem  prez. zarz Insty tu tu  pr/)f. 
E hrenkreulza . prelegent, pow itany  ser 
decznemi oklaskam i zebranych, ro i  
poczyna swój treściwy i głęboko prze­
m yślany odczyt od uwagi, że temat 
dzisiejszego odczytu  zdziwić może stu 
chaczy. Przyzwyczajono się zwykle 
w idzieć w kom unizm ie ruch  społeczny 
dążący do obalenia istniejącego w 
świecie ładu społecznego, doszukiwa 
n ie  się więc w tym ruchu  p>odstaw li 
lozoficznych wydać się może czynem 
niepłodnym . Sowiety bow iem  w ykreś­
liły ze swoich program ów szkolnych 
naw-et histo-rję filozof ji, wysunęły n a  
tomiast do k try n ę  M arksa i Engelsa 
m ate r ja lizm u  historyczni go, jako jedy 
n ą  filozofję przyszłości.

A jednak przy  badan iu  tej doktry  
n y  m ożna  w niej spotkać, zaznacza 
prelegent, e lem enty metafizyki, re a ­
l izm u Hegla i całego szeregu filozofów 
zwłaszcza w dziele M arksa o Kapitale 
i Manifeście kom unistycznym  Mai ksa 
i Engelsa (1848 r.). System Marksa, 
jak  wiadomo, znany jeist ze swej t. zw. 
tezy Aałastroficznej, będącej zakoń 
czepiem m arksizm u. T u ta j  p re legent 
analizuje główne pojęcia ekonom iczne 
z nauki o Kapitale M arksa, które o

puszczamy, jako zbyt fachowe dla 
przeciętnego czytelnika; dalej w y k a­
zuje w twórczości M arksa obecność 
dość silnych wiplywow filozoficznych, 
począwszy od l ie rak lih t  z jego tezą. 
że „walka jesl mai ką rzeczy1-, po przez 
Plato. Arystotelesa, Spinozę, Proudo- 
na, Hegla' Feuerbacha  i innych, za­
trzym uje  się specjalnie na  ud e rza ją ­
cej w /systemie M arksa metodzie din 
lektycznej, pochodzącej od Hegla (tei 
za, an tyteza i synteza —  czvli twier 
dzenie, zaprzeczenie i przeczenie).

Marks sądzi, że rozdział społeczeń­
stwa na dwie klasy: burzuazję  j pro 
k t r j a t ,  jest koniecznością dziejow-ą i 
prowadzi do Mulego zmniejszania się 
pierwszej i w zrastania drugiej, oraz 
zwiększającego się rozdziału między 
niemi. W ynika to bowiem z gry im- 
m an en tnych  (niezmiennych) praw  ku 
pitalizmu. Pro le tarja t,  skoro stanie się 
państw em , zniknie, jako klasa —  oto 
czysta d o k try n a  kom unizm u, podkre­
śla prelegent i wskazuje na kryjącą 
się w niej w yraźną osnowę filozoficz­
ną ideę dialektyczną Hegla ideę 
czystego bytu, będącą tylko form ą 
(leza), w-ywołującą rozdział i pojęcie 
n iebytu  (antyteza) i w postępie diaJe- 
k tycznyin  p ro w ad zącą  do s tawania 
isię (synteza), Hegel howuem sądzit, że 
łączenie sprzeczności jest możliwe, 
skoro je się łączy przez syntezę. Za 
Domocą te j  dialektyki tłum aczy  Marks 
dzieje historycznego m ater ja lizm u *).
n a ukow ego  m ark s izm u  Kautski rozumii m a .

*) Je<te» z najwybilniejszYch teoretvków

YY życiu ekonom icznem  ludzkości 
Marks rozróżnia dwTa ruchy przeciw ­
ne: 1) skupienie w rękach  jurzedsię- 
biorcy środków  produkcji i 2) przycią 
ganię się wzajem ne kapńałów' na dro 
dze wspołzaYvodnictwa i rozwoju te­
chniki i wiedzy. Kuchy te prow adzą 
świat w w yniku dziejów do coraz 
większego gromadzenia się k ap i ta ło >y 
oraz rozwoju wńedzy i techniki p ro ­
dukcji w wynikli k tórej powNta je nad 
p rodukc ja  1 przeludnienie robotn ików  
W  rezultacie pow staw ania  całych a r  
mij robotn ików  nadliczbowych i łiez 
względnego wzrostu wysokości płacy 
i pracy, poczynają zam ykać się f a ­
bryki, k ry ją  -się p ien iądz spadają ce­
n y /p o w s ta je  t. zw. kryzys e k o n o m ic r

terjalizim h is to ry cz n y  w tym sensie, że czło­
wiek, iporolmie do wszysłSićcti -innych żywyc*. 
istot, określa  się w a ru n k am i  swego życia, jirzy 
czcm n a tu ra ln e  w aru n k i  n ie  p rzechodzą  w i ­
docznych zmian n a  przestrzeni okresu, obe j­
m ującego  h is lo r ję  ludzką, tak  że wszystkie  
zmiany, za/chodzące w  człowieku i w szcze­
gólności w tych prze jaw ach  jego istoty, k tó re  
n a jb a rd z ie j  pod lega ją  zm ianom , tj. w jego du 
chow ych  zdolnościach i funkc jach ,  w a r u n k u ­

ją  saę w  oiState/wiyin w yn ik u  -zmianami jogo 
w a ru n k ó w  ekom m icznych ,  czasami szybko 
zmienia jncych -się w  biegu historji .

F o rm a ,-k tó rą  o rgan izm  lub jak a ś  cecha U. 
goż p rzy jm uje  pod wpływem  okre-ślonego śro 
dowiska ,  -zależną jest niety-lko* od lego ś ro d o ­
wi/sika, lecz także  w s i ln y m  s lopniu  i od  jej  
fo-rrny, w k tó re j  organizm  lub la cecłia w s tą ­
piły w  dane  środowisko. Dlatego, ażeby zro­
zumieć wpływ pewnego określonego środow i­

ska  h-s to rycznego  ina człow ieku ,  rnal-eży p o z ­
nać  przedewszystk iem . jak im  b y ł  te n  człowiek 
przed w s tąp ien iem  do  d anego  środow iska  i 
dlatego. ażebv do jść  do  wyczerpującego o b ­
jaśn ien ia  zd arza  się zazwyczaj pow racać  -ii. 

s a m e j  ipi-erwothej s ta roży tnośc i,  do  czasów 
k ló rem i  nie n a p ró ż n o  tak  silnie interesowali  
się nasi wielcy mistrze.

ny będący przeszkodą \v poslopic go- 
sjiodarki kapitalistycznej Dla usuuię 
cia kryzysów7 żąda Engels zniszczenia 
form y kapita lis tycznej w życiu spo 
łeczn/Mit. Tuta j  prele-gent jirzytacza 
poglądy Proudona i osirą krytykę 
Ylarksa oraz .przyjęte prze-/  Marksa

Ks DR. YUGIJSTYN .lAki.MIlSl \K
(rys Józefa Maślińskieyo). 

od Hegla p raw a j zasady, naprz. wza­
jem nego działania reakcji —  p rzy ­
czyny skutku , m iary  czy stosunku  jio.ś 
ci do jakości itp. Jednak , podkreśla  
prelegent, .Marks nie godzi się na  pod 
stawowy pogląd Hogla j odrzuca ide­
alizm, a op iera  się na nniterjalizmie 
Feuerbacha.

Pomim o, że znany filozof rosyjski 
Mikołaj 'Bierdiajew mówi o nielogicz- 
ii-ości związku M arksa z d ialektyką 
Hegla, prelegent nie godzi się na  to i 
slwoerdza. że błędność m arks izm u  m a 
właśnie swią główne źródło w samej

dia lek tyce Jieglowskiej. mia-noYYlcie w 
użyciu: 1) biędu logicznego —  zasady 
niesprzeczności, 2) błędu metafizycz­
nego — nadm iaru  abstrakcjonizm u w 
realizacji zasad in telektualnego u n i­
wersalizmu, 8) błędu moralneg-o —  z r  
jnzeczenia indywidualizmu.

Ujawnia się to w takicli między in 
ltemi tw ierdzeniach M arksa, j-ik n ,r  
przykład, że: dobro rodizi się ze ztu, 
światłość — z ciemności, b ra te rs tw o  
— z nienawiści itp. Zamiast zwykłego 
indywidualizmu, m am y tutaj myślenie 
czyste —  abstrakcję  do kategorji  logi­
cznych, wyjaśnia prelegent, a dalej w 
twierdzeniu Marksa, że -wszystko, co 
istnieje na ziemi, jest ruch (Hegel), w 
form ule logicznego ruchu  m am y m e­
todę absolutną, k tó ra  wszystko w y­
jaśni; jest to abs trakc ja  ruchu, jest ;;u 
cłiem w stanie  abstrakcyjnym . YYTszę- 
dzie na 'miejsce żywych ludzi, mówi 
prelegent, stawia Marks abstrakcję, 
sluszńió przeto powdedziuł Bitrou. żc 
h istorja, jak ją Hegel po jm uje , mogiu 
by być opowiedziana tiez imion włas­
nych. YY dziele •'viarksa, stwierdza pro 
legenl. zntilazhi także swój wyraz za ­
sada Spinozy, że w.szeiki akI woli jćśl 
t j lk o  przedłużeniem  utei woli, dalej 
zasada olimpijska, że zam iana jod 
n>eh indywiduów tprzez drugich nie 
nartisMi harm onji,  następnie idea wie 
cznego stawmnia «ię i zagłady rzeczy 
l le rak li ta  System inLelektualizmu u- 
n ilarystycznego stanowi, zdaniem pre 
legenta, j>odstawrę filozoficzną k o m u ­
nizmu. Svstem hm dotychczas nie mo 
że Jiyć obalony  przez filozofję, gdvż 
uw ażany  jest za j/leał wiedzy. Już An­
dre Lolal, p rofesor Sorbony, głosi o

konieczności zam iany szeregu um ys­
łów n a  duch - umysł zbiorowy. P o ­
dobne zapatrywa«iar’znajdujemy u in ­
nych  współczesnych uczonycli, naprz. 
że byt indyw idualny jesl tylko m item 
(Malwel). Tylko w Rosji Sowieckiej 
infeleklnałizm  uniiarystycz-ny  zmierza 
do zniwelow7aniu jednostki wredle za­
sady delerm inizm u, łączącej spros/- 
kow-anego inrlywidua w jedną zbioro­
wość.

Cios w determ inizm  przyszedł z fi­
zyki. Teorja  ąu a n iu m  -okazuje niecią­
głość nie tylko przestrzenną, lecz i m a 
sową —  indeterm inizm  fizyczny Na- 
ka więc, aby być ścisła, zaznacza pre 
legent,' anusi się dziś liczyć z jonam i i 
elektronam i Filozofia r&ligji jedynie 
z danych  Pism a Świętego może obalii. 
błędne twierdzenia m arksizm u i przc- 
ciwYslawić się skutecznie inlelektuati- 
z mo w7 i n n  i i a r y s I y c z n e ni u .

Ire-na Gałązow-ska, oświadcza p re­
legent, w glębokieni s tud jum  o kolek­
tywizmie słusznie twierdzi, że jeżei. 
Sowiety zw-alczają chrześcijańslwo, to 
lylko dlatego, iż religja chrześcijańska 
posiada osobowrość i wolną wrolę.

Tw7órcajpozyty\vizmu August Gont 
ongiś .przestrzegał, że trzeba ostrożnie 
iść za nauką , przypom ina prelegent i 
zaznacza, że ostrożność4a jeszcze b a r ­
dziej po trzebna  jest dziś, skoro n auka  
doszła do kryzysu d o k tryny  determi- 
n izinu w fizyce i do k ryzysu  Iransfoi" 
m izm u w hiologj'. Na tej zasadzie, za­
kańcza prelege-n.' svrój ciekawy odczyt 
jest in-ożliw-a w ałka z kom unizm em , z 
jego nnitaryslycznem  intelektuałiz- 
mem

Jerzy Kamiński.
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W IEŚCI I O B S /.Z K J  1 K R A J U  pracy Wydziału Sztuk Pięknych,
Uczeń mortr.ercą.

Pow racający do dom u w i wsi W ńlczki . law  padł n;> ziem ię brocząc krwią. M ikołaj
po\. m ołod iczańsk iogc  14 letni uczeń M ikołaj nie pow iadom i/ nikogo o  zajściu i ponieważ
Zeńko p ok /óeił s ię  z  kuzynem  W ładysław em  pom oc przybvla pn dw óch godzinach, z  powo
na tłe  tr z y m a n y c h  cenzurek. W czasie sp r/e  du silnego  upływu krwi n ieszczęśliw y ehlo
ez.ki w ydobył z k ieszen i posiadany pistolet. pak zni 'irł.
k tóry ś im  scbie zm ajstrow ał, i strzelił do P olicja prowadzi dochodzenie. («).
W ładysław a Kuła trafiła w nogę. fV /adys-

Oszmiana. Swi-r.rany,
POW IATOWY ZJAZD Z O. Ii

W  ubieg łą  n iedzielę  dnfca 11 cze rw ca  r.  b. 
oćby i s-:'ę 'w Oszmiań-ie p o w ia to w y  Z jazd  Ofi­
c e ró w  i  p o d c h o rąż y ch  reze rw y .  Na Z jazd  *Hf 
w iło  się  przeszło  60-ciu oTie. i podehor .  rez.. 
p r z y b y ły c h  z Gteanitany i  z te ren u  pow ia tu  
oszmikrisLiego. Po zbiórce  w R łsu rw e  Oby* 
■watetskłej zeh-rani u d a l : się na  ms-zę ś.w" j 
do  kośc io ła  p a ra f  jałnego, gdzie w  ^obecności 
t lu m o w  m o d lący ch  się  ,i- przedstawiciel' .  m-oj 
scowych władz p a ń s tw o w y ch  ze s ta ro s tą 1- 
.Suszyńskim na  oz«I«, o raz  d&.-Sgalów w ł  idz 
O k ręg o w y ch  ZOR-u, po  m szy zostało w yg l i -  
szo-ne płonnrenme k a za n ie  p rzez  księdza  A )- 
w ak a  k a p e lan a  85 p. p. -

Z kośc io ła  -zebrani tidu-l-i się n a  wlasn-wo 
o b ra d y  Z jazdu  d o  lokalu  Sądu Grodzkiego. 
iPo p rzv . . ’itaniEi ' ibb ra łnyeh ,  p re ze s  Z arząd u  
p .  ...ta rosi  a Suszyński  -złoży ł s p r a w c a  twe. 
ze Z jazd u  Delegatów Kół O kręgu  W-ik-ńśkie- 
go  ŻOR ż „Święta O ficera  R e ze rw y '1 o d b y ­
ty c h  w' WliMte w -dn-i-ach 29 i 30 kw-etn  a 
r b.,  u d z ie la jąc  -na w stęp ie  głosu p p u r  rez.  
p. Gudewi-czowi- Piotro-wi delegatowi Z arządu  
Ogręgu W ileńsk iego  ZOR d la  w yę losson ła  .i:- 
f e r a t "  ,p. t. „Oifieer ł te z e rw y  a Społeczeństw o 
i  Arm ja‘‘.

W  o b sz e rn y m  przesz ło  40-miuulow'voi. 
św-etniie o p ra c o w a n y m  re fe rac ie  wy-m-ieuio- 
my zonrazow nł ro ję  oficera  reze rw y  w spoi,'  
■czeństwie .i na szk icow a ł  z ad an ia  jak ie  s ta ją  
p rz e d  o f ice rem  rezerwy. N as tępny  re fera t  
.został wygłoszony p rz ez  In sp e k to ra  Szko lne­
go a' OŚzimianie p.  p o r .  rez. Szczerbucke g i 
E d w a rd a  n a  tem at „Rok 1920-tyL', po  k to 
rym de lega t  Zanządu O kręgu  ZOR p. kpi. 
dęp -  rez. D un in -B arko  ws-ki P io t r  wygłosił 
r e t  t r a t  o  p ra cy  oficera  -rezerwy ,1 p o d c h o r ą ­
żych w dziedzin ie  ,PW  f W F  na leren-ę 
p o w ia tu .

Po  re fe ra lu eh  wyłoniła  się o żyw iona  dy ­
skus ja ,  w  «zas ie  k tó r e j  de lega t  Z arząd u  Ok 
ręgow ego  ZOR p. por.  rez. K ondra tow ie. '  
udzie li)  w y jaśn ień  o raz  w skazów ek  organ, 
izacy jnych .  Wiołnemi w n io sk am i  d pow zię ­
c iem  odnośnych  u c h w a ł  została  zakończona  
część  o f ic ja lna  Z jazdu

O b ra d y  zosta ły  zakonc-żone w ys łan iem  
depesz  h o łdow niczych  do  P a n a  Prezyden ta  
R. P., d o  P a n a  M a rsza łk a  Piłsudsk iego ,  o raz  
p o w i ta ln y c h  do  tp. -premjera Jędrzcjew-Tz:!.  
i o  ,p. genera ła  Góreckiego Prezesa  Z arządu  
G łów nego  ZOP>., o ra z  d o  p. w o jew o d y  wek-n- 
«k  i-ego Jasze-zołUi. Po-c-ze-m je d n o m y ś ln ie  u c h ­
w a ła  wszystk ich  zeb ran y ch  m ie jscow y p in  
moszcz pa raf j i .  ks. dz iek an  H-olaik w uzna-u u 
jego zasług ć sy m p a lj i  dla  akcji  p ro w a d zo n e j  
p rz ez  o-fic. rez.  n a  te re n ie  m . O szm ian y  i 
iizo-w o6Zin:<ińskiego, izostał obrany  kapel, 
nem Koła ZOR now oszmiańslk ego

P o  -zamkniiecuu ob rad  zebrami udali  s ą  
d o  R esursy  O byw atelsk ie j  na  o m a a  k o leż eń ­
sk i  w czasie  k tó reg o  zostało "wygłoszono 
l e lk u  p rzem ó w ień .

Po  ohćed.zie u c z e s t n i c y Z j a z d u  udali  s ą  
na w idow isko  p. I. „Kościuszko pod  l ła c l i -  
•wicami".

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLN V, G1MN 
PANSTYYOWEM.

W  dn. 14 b. m. zakończy ł  się rok  szkolny 
yv tu te jszem  gimnazj-Lini p ań s tw .  Bilans smtri 
ny: n iep o k o jący ,  30 i więcej p roc .  Uczn-ów 
pozc-stawi-u-no ma -dirugi rok  w  k lasach .  F ak i  
ten, jaw i -inne są ipowszechnffc omaw-ar.e. 
N asu w a ją  się refleksje.

Rvłv OEUŚy, gtly musze g im n a z ju m  s ła ło  
się w zo rem  polskiej  szk o ły  k resow ej,  pos a- 
d a ją cc j  miłość inłodizieży i tzaufanje roflz 
ców W r z a ła  p raca ,  k w i t ł  spo r t  PM', bvłfl 
o rk ies tra .  .Dzisiaj to wszystko miąięSo.

Do tę tn iąc y ch  ongiś  g w arem  i radością  
m u r ó w  g im n a z ju m  wkrad/.i  się  cisza i d z iw ­
ny jak-ilś bezwład.

Rodzice  p a trz ą  z n iepoko jem  n a  te oh 
j a \ \ \ .  Pnzyczyny w idzą  w p e rsonelu  g im ­
n a z ja ln y m ,  sk ła d a ją c y m  się w ■/, 7. koi; et 
zgo rzkn ia łych  i n e rw o w y c h .  Stosumek 6-3 
nauczy iże lek  i  nauczycie li  jest  s tanow czo  
za  duży Persone l  O p o w ie ś c i1' n ie  p o t ra f i ł  
w zb u J zż ć -'.z a u f a n i n r-o d z* c ó w .

W  k o ła c h  .opieki do m o w ej  m łodzieży 
k sz ta łc ą c e j .s :ę w tu 1. glmn. mfljri się  o w ni t -  

petycj i  do  władiz. m ia ro d a jn y c h  o ,,o I 
Uóbiec<M«ic“ jKwso*eKł g in in . -państw, w Śwję 
ci; an  och. K

Budsław,
GODNI NAŚLADOWANIA,

Ciężkie, k ry z y so w e  czasy, 'w k tó ry ch  znaj  
d u jem y  się -obecnie . rzu ca ją  cień sm u tk u  na 
żyoie m łodego  ipolkoleii-ia.

D ziatwa szko lna  -odczuwa często  głó-.l.^T' 
chłód, odczuwa b ra k  p ien ię d zy  na  p rzy b o ry  
sz k o ln e  i T o zu m b ,  Sc Irudn-o o jcu  o grosz 
się  w ys ta rać .  Łzy  niedoli  b łyszczą często po 
p r z e z '  u śm iec h  w jasnych: oczętach, a na' 
swoje  u sp ra w ied l iw ien ie  m a j ą  jed n o  ty lk?  
-zdan e: „-Manna, czy Tato ,  -nie m a pieniędzy 

.Także d u ż o  -takich -biednych dzieci, k t ó ­
ry c h  dzisia j  ipo-cieszać n a m  trzeba .

W  zrozum ien iu  tego s t a n u  rzeczy. zebrali  
panowie- oficerowie  i  p odof ice row ie  I Baonu 
.Rudslaw -KOP-u kw otę  350 zł., przeznn-  

.-czając ją  ma u b r a n ia  dla b ie d n y c h  dziec: 
szkolmu-h. k tó rh  .Kieroiwnrctwu Szkoły P o w ­
szechne j  -im. T. Kościuszki w Rudsław-ii,  
zos ta ła  wręczona  przez  p. m jr .  C zubry tow ą.  
Jed n o cześn ie  -zn-zinaczy^ nałoży, że od łule- 
gio b  r  itrwła, s^stemfcfycznie dożywJia;v'ic 
przesz ło  50 dzjeci s z k o ln y c h , .g d z ie  też lw 'ą  
część sunny w y d a tk o w an e j  s ta n o w i  kwota ,  
wmłacona -pnzez p a n ó w  o fice rów  i podo-1: ‘C- 
rów, jalko d o b ro w o ln e  o p o d a tk o w an ie  s ę .

iS«H'deczint slaro.pokskie „Bóg zapłać'* w 
rniieirriu Grona Nauezycl'elsilc:ego i dziatwy 
szkoliie j  sk ład am  na  tom m ie jscu  wj-zystkim 
PP, O fia ro d aw co m  Marja W itków na.

zabójstwo na wesoło.
Mała chata trzęsła s ię  od  tupotu kilku- 

a a .iu  pul- nóg. M łodzież w iejska tańczyła  
o cu o ezo , z żyeiem  -i werwą przez eałą noc  
na trzeźw o, —  .wyjątkowo nie w yw ołująe  
ani burdy ani sprzeczek. Zdawało się, że 

zabawą- upłynie „pokojnie,
T ym czasem  w m ałym  sk ładziku jeden z 

purubkow ezęstow ał wódką sw ych  czterech  
przyjació ł i nam aw iał:

—  Dajcie mu rtoDrze sw laaczyi przeciw ­
k o  m nie w sądzie, m uszę m u teraz zaplaeie!

P rzyjaciele p ili w miłczeniiu. N ie wypada 
•odmówić, kiedy jest poczęstunek. Trzeba spei 
nic  prośbę, choć ao tego Józka Szafranow i 
cza  w łaściw ie  _i kt nie czuje żadnej uraz-r 
P rzeciw nie —  naw et jest dobrym kolegą 
Ale cóż robić — częstuję —  prosi —  nie  
w ypada odm ów ić

Trzeba n>u dać —  rzuca jeden
—- Trzeba dać vv kość potw ierdzą  

-drugi
—  Ale ezem  bić, trzeba wziąć cokolw iek  

— dodaje trzeci.
P o zabaw ie Józef Szafranow icz przecho- 

-dai przez sień . W iyrn m om encie napada 
tac n iego z M u  jeden z  nam ów ionych i ude 
rza łom em  żclrznym  po głow ie. Szafrano- 
wiez pada, rani-ony śmaertełnie. ,.1’r zy ja c ie ie- 
zarzynają go kopać nogam i i wyrzucają w 
ten  sposób na podw órze.

—  Trzeba mu debrze dać —  prosi] ten. 
który częstow ał wódką. D latego też „pr/y  
jau <-łe“ uzbra jają s ię  w kłon ice i znów a

lilią  Szafranow icza Są p ijan i —  jeden z 
ntch pada i dosKtiio rów nież od  kolegow , 
którzy w zm roku poranka mic m ogą dop-zeć 
kogo biją. Leży — wi ęc Szafra.nowiez

Z.unów fenie w ykonane
Starzy m ieszkańcy w si zanoszą trupa do 

chaty, kładą go na łó/.kn i zaczynają śp ie­
wać „godzinki**. Nastrój ponury, ałe jeden  
z opraw eów  sto i przy trupie i śm ieje się. 
Jest m u wesoło.

Ż artobliw ie jeszcze raz uderza Szafrann- 
w ieza k łon icą po głow ie.

Jeden ze św iadków  tego zaj.śeia, młody 
purobezak, zeznając to  przed Sąuein okrę­
gow ym  w W iln ie, śm ieje się.

—  Czego śm ieje się . Czy scena ta była 
śnieszna"?! Zabili człow iek a , jeszcze marł 
w ego poniew ierają , a jem u w esoło! —  stro ­
fuje go przew odniczący sądu

Parobezak spow ażniał. Zeznania innych  
św iadków  zagm atw ały stan faktyczny zaj.ś­
eia. W i-jtkiowiczów-na za.ś tw ierdzi wręcz, 
że Bnrysewlloza d latego oskarżyli o  czynny  
udział w bójce, że jest ładny i ma pow odze  
nie u kob iet’

Oskarżeni —  bracia B orysew iczow ie Jozeł 
j M ichał oraz, I-eliks Wtojtkiewf.cz —  do 
winy zabicia nie przyznali się.

— Owszem bili s*ę, ale kto kogo i jak 
bit —  tego' s ię  njie da. ustalić

Sąd skazał wszystkich na karę 2 -LET­
NIEGO W IĘZIENIA I ZAM IESIŁ WY KO­
NANIE JEJ NA *5 - LAT. Włosi.

Nikotyna.
Straszne słowo. A jednak  tyle InH 

jonów ludzi pali papierosy, cygara. -. 
lawet... żuje tytoń, tam  gdzie palenie 
jrozi niebezpieczeństwem pożaru  czy 
wybuchli ga-zów ziemnych ( ,/em  się
0 tłumacz} ?...

MożnaL> na ten tem at t rak ta ty  
Wielotomowe pisać Nie cz \n im v  tego
1 dwóch względów: 1) inni i to u 
;zeni a nie publicyści — już lo u c z y  

liii; 2) nie chcemy odgrywać zaszczy  
nej zreszhj roli Don Kichota.

P ragniem y natom iast przyjść z po- 
nocą i p rak ty czn ą  radą  „nieuświado 
nionych" należycie palaczom. Rada 
-— kro tka : istnieją ipapiejosy odm ko 
ynowane. P roduku je  je państwowy 
nonopol tytoniowy, wobec czego m a­
ny n iejako peyvność, że n ikotyna od- 
:iągana jest istotnie chem ie/nie ,  £i nie 
,cudów l e m f  watkam i pre jiaratam i, 
lygarniczkami.

O F I A R Y
U-czestnli-cy wycieczki iz P-oznauia złożył ' 

na o dnow ien ie  Kajplicy •Oslrobrinnsk-nj — 
ceł. <0.

Za h o jn ą  o f ia rę  n a  -rzecz r ś t o w m i a  Ba 
.zylilki w  similla zł. 157 —- złożonej  przez -i- 
czewtr.ików wyoiecziki z  iP-oznania Kom itcl  
R a to w an ia  Bazyl* Walońskiej sktad-a -nuj-scr 
deczni-ejsze podziękow anie .

S3LIDNE Z A ST Ę P ST W O  
STAŁY ZAROBEK

Z a t r u d n i m y  n a t y c h m i a s t  j e s z c z e  Ići lku 
i n t e l i g e n t n y c h  a k w i  z y t o r ó w  n a  k o r z y s t ­
n y c h  - w a r u n k a c h .  S u m i e n n e ,  r z e t e l n e  
i  w y m o w n e  o s o b y  w y z n a n i a  c h r z e ś c i -  
l a ń s k i e g o ,  z e c h c ą  z g ł o s z e n i a  s w o j e  
z  p o d a n i e m  ż y c i o r y s u  i  r e f e r e n c y j  
s k i e r o w a ć  d o  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  S p ó ł ­
d z i e l n i  „ W i a n o ” —  P o z n a ń ,  u l .  S i e n ­

k i e w i c z a  N r .  3.

Może ktoś ż zeyynątr/ 
znrówno W ydziału, jak  i jilasty-ki wo 
góle —  patr/.ąc mi . . m i d m a k t y .  c z y  
m artw e na tu ry  t  lekceważeniem, („ta 
kie do siebie podobne*4 — co jest nie­
p raw dą  zresztą) nie r.ożumioe studjóyy 
kompozycyjnych, a zachwycać kię r /e  
czarni bardziej efektownemi. jak  pej­
zaże np.. ale ktoś kto tein nieco bfu- 
dziej —  żyje kito pa trzy  na to już z 
nieco większą świadomością i samego 
przedm iotu  wogóle i danego tła tych 
rzeczy —  ten będzie odczuwał .szczer-j 
satysfakcję. Niema lu ,partaniu}!, ani 
blagi. Conajim-niej — - sumienna, wytę 
żona praca. Wszysil-ko conajm niej , .na 
poziom ie’*' a ileż rzeczy ponad n im 1 
Nawet praoe czysto szkolną' dają  tę 
sat\sfak-c ję. Znać ws-zędzie mocną, 
kierowniczą dłoń, k tóra  energicznii 
ztikwidnje jakikolw iek fałsz, iakieko! 
wiek odchylenie w k ierunku  tandety, 
czy blagi. Pozatem  przez sito eg.zami 
nów wstępnych dopuszczane są na 
Wydział tylko jednostki bardziej oh 'e  
cu jące. słabsze, odpadają .

Nie będziemy już w tym roku  po 
dawali ani definicji zasadniczego kie 
ru n k u  szkoły (zostawiającego zresztą 
duao miejsca na rozwój indywidualni 
ucznia)’, ani schematu studjów. ani u:< 
zVi.sk grona profesorskiego, które 
jest notabene, j tak dostatecznie zna 
ue  Wilnu, chociażby tylko z tych na 
zwisk dość głośnych i w całej Polsce. 
Pisaliśmy -o tern wszy-slkiem w roku 
ze-szlym. Przechodzim y więc teraz do 
sam ej wystawy.

Jeśli wyłą-czyir.i nieco słabszą w 
tym roku rzeźbę jeśli o talenty cho 
dzi, oraz mniej licznych d} plomow 
ców (1, w zeszłym roku  —  4) to całość 
przedstawia się mniej więcej tak samo 
co do ciekawszych, godnych M\róz 
nienia prac. Jest jednak niewątpliwy 
postęp w przeciętnym  poziomie. Ten 
wydaje się wyższy i słabszych prac, 
jak nWktóre z młodszych kurSÓw w 
roku  zeszłym, dzi.ś prawie niema, llo 
śc iow o jesit to samo, kilkaset prac (po 
nad 500) to dla recenzenta stanowi nie 
m ały kłopot i zaoewne niejedno zrn ir 
twie.nie dla tych, k tórych  nazwiska lub 
prace zostały (w r. ze-szłym) czy zosta 
ną  pominięte. Ew entua ln ie  pokrzyw 
dzeni winni są zresztą sami sobie — pi 
szę to do ogółu au to rów  prac —  po-nic 
waż nie spisali nazwisk, p rac .  i k u r ­
sów'. choćby ' prowizorycznie, w brul 
jonie jakiegoś katalogu, żeby możn.t 
było w tym  lesie zorjentoyyać Się. Tern 
bardziej, że nie \vrszędzie są nazyyiska. 
Dużo m j tu  pomogli dw aj mili kole 
dzy z W ydziału, ale i oni nic wszyst 
kie nazwiska znają, nie wszystkie pra 
ce nie podpisane (jest takicli sporo) 
m ogą co do au to ra  określić. Przy tak 
wielkiej ilości prac* bardzo łatwo coś 
opuścić, no tu jąc , rwłaszc.zjijjrzy k o ń ­
cu, po dyyóch i pót godzinach, stosun 
kowo sumiennego chodzenia po s:i 
lach oglądania notow ań etc.

Rzeźba jest na \vstępie i o nią 
najpierw zawadzam y Prac dużo. 1110 
ze ze dwie setki, może więcej. Mniej 
efektowna niż w roku ztjszłym. niema 
boyyiem laki-cłi okazatycli prac, )ak ze 
szłoroczny, śyyiidny łucznik Godziszew 
skiego (ukończył Wydziat), prace No 
\y ickiego j mne, ale nie o e fe k t r  td 
chodzi, ltvcz o pokaz sumiennej, -zkol 
nej pracy, w jej najrozm aitszych dzi-i 
łach i na różnych poziomach. To zo 
sta.o osiągnięte, Mamy więc liczne stu 
dja aktów, przeróżne kompozycje na 
określone tem aty  (w odo ln  sk, *sarko 
fag, etc.) i jnne. Przegląd jest okaza 
ły tak co do ilości jirac, jak  rodzajów 
ich w ciągu roku przerobionych. Na 
górze w kilku salach pierwszego i ty 
hiż drugiego piętra oraz (nie miesz 
czące się w salach) na korytarzach, 
prace m alarskie .

Kursy, pracownie, wszystko to już 
podaw aliśm y wr roku zeszłym. Dziś 
podajem y tylko znaczniejsze różnice,

zestawienia. V więc — na młodszych 
kursach, dużo obiecujących, może nu 
wet — talentów. Edw ard  Grabowski 
(pejzaże aktv), RogińsKi. Kowarski, 
Porowska. Dubicki. Suckewerówna. 
Lewówna (bardzo ładny szkic, s tu T  
jum  dziewczyna z k łk tusem ) — oto 
garść nazwiska au le rćw  prac. które 
nas  bardziej zainteresowały.

Ze Starszych nikt nie zawiódł. Pcj 
za/e , akt}, rysunki* sangwiną i węg 
łem, .studja kompozycyjne, m artw e n i  
tury jeżeli k toś jest ..na poziomic * 
w jednym  z tych rodzajów nie odpa 
da przeważnie w innych. Zdolny koło 
rysta Nowicki (pejzazc), Langham er 
(ciekawe studja pejzażowe). Romano 
wicz (prace za trzsm anc  do zbiorów 
Wydziału). Kosmulski, Nebe-łska. Ró­
wieńska Sękałski. Tom ecki (pejzaż^ 
Iwanciow (bardzo dobre studja koni. 
taka. m artw a natura), Szopówna. Mi 
lowska (ciekawa kompozycja panneau  
na lemat rolniczy), kalw a jtów na , Sko 
czyńska^ Żukowska, Sicwruk, Czurył 
lo (dużo bardzo ciekawych prac), Roz 
w  a d o w.s k a— Święcicka. D o b r z y ńs k i 
Dobrjak. Ęp.sztajnówna. Karpińska 
w-reszcie au to rk a  pracy dyplomowej 
(kompozycja pe jzażowa) —  Oświęcim 
ska. Nazwiska zanotow ane dość bezła 
tlnic, bez względu na jak ikolw iek  pa 
rządek starszeństwm, czy zdolności. 
Prąci tu mówią dość żywo same za 
siebie.

Poza m alarstw em  stalugoyyem jest 
jeszcze dekoracja  wnętrz (dużo cieką 
wycli prac), m alarstw o  m onum ental 
ne kdimkarstwm, fo tografja  arłyslycz 
na i grafika. Poza w spom nianym i już 
trzeba wymienić Prokopowiczównę 
(ma' monuni.), K arpińską (kilimk.I. 
Zdanowskiego. Dykija i Skoczyńska 
(fotografia '.

Na dole grafika. P lakaty, akw afor 
ly. drzeworyty, liternictwo, opraw a 
książki, p rojekty  gobelinów. P race b. 
po\vażne, b. dojrzale. Sporo już wymic 
nionych nazwdstk. Zwraca uwagę Sę 
kalski p ro jek tem  gobelinów.

Na tem  ten bardzo pobieżny, w-> 
bec rozm iarów przedm iotu i koniecz. 
no^ci dziennikarskiego pośpiechu — 
przegląd kończymy, stwierdzając je­
szcze. że m ożem y się naszą akadem ją 
sztuk plastycznych wszędzie, śmiało i 
szczerze poszczycić. S. Z KI.

fi A ’- J G
WILNO.

W T O R E k , d n ia  20 cze rw ca  1933 r.

7.00: Czas. Giirunaityka. Muzyka. D / ien -  
mik pora-nny, MuzyKa. C hw ilka  ąjonpodarcza. 
11.57: Cześ. 12,05: Audycja  dla paborow ycl i  
(muzyka I. 15,20: Progr.um dz-euny. 15,25: 
Giełda ruin.  1;>.35: Muzyka p o p u la rn a  ((plyty-i. 
16,00: Mu-zy-ka z CfiWtihocinka,. 17.00: P r g a d  
m uzyczna .  17,15: K-on-cOrt c h ó ru  ukraińskie-" 
go. 18,10: P rz y ro d a  Pales tyns* '  odczyl.  18,35: 
Rccitail fcYk-ipuino-wy. 19.20: ..Miuiejsz-ość nio- 
m-ieska we W toasoali" oduzyt lit. 19.40: „Nu 
w id n o k re g u '1, 20.00: Godwn-a życzeń jp łytyl.  
20,50: Dziennik  w ieczorny. 21,00: W ia d o m o  
ćci T-o>ln. 21.10: Ko-n-ccrt p o p u la rn y .  22.00. 
E-etjeto-ii Kij-rnela Makuszyńiski-ego. 22,15: -Mu 
zyku tanecznia z Gieclioccnka. 22,25: Wca-I. 
spo r t .  22.35: Kom. meteo-r. "22.40: Muzyka 
tanecz-na z Ciochocnika.

.ŚR(XD.',. dnia  421 c z e r w ja  1933 r.

7,00: Czas. G im nas tyka .  ? ty l \  Dziennik  
p o ra n n y .  Płyty.  Chwilka gospodarcza .  11,5/": 
Czas. 12,05: A udyc jad la  p o b o ro w y c h  u m i z ' - 
ka).  12,25: P rz e g lą d  p ra sy .  12,35: 1 >. c .  a udv  
cj,: d la  pobo ro w y ch  (muz kał.  15,20. P róg  
r a m  dz ienny.  15,25: Gi-etda ro-lnecza. lófijó. 
Muzyka -derwima (p ły ty j . 16,00: Kon-cert 17.00:
. Mor-ze i -kolonj-e w życiu n a ro d ó w  -— od 
czTcli 17.15: Odc*yt  dta nauczycie li  m uzyki .  
17,36; K oncert  -G-ecliocinka. 18.15:,, Go m* 
ślę o  spsnuie  : lurystyce '*  —• odczyt. 18.:łu- 
K onccr l  d la  m łodz ieży  (-płyty). 19,05: „Co się 
dzieje  w W  !nic'"2 —  pognd. 19.20: P rz ę d ą c -  
litewski. 10.35: P ro g ra m  n a  czw artak .  19.*0: 
K w ad ra n s  -li-k-racki. 20,00: A udyc ja  wes-ota. 
241705: LW ennik wi-eczonny. 21,05: S k rzynka  
rolmk-z-a. 21.16: K oncert  k a m e ra ln y .  22.0(1 
Muzyku z -ply*. 22,1-5: Muzyka, 22,35: W iad .  
s-portowc. 22,10: M uzyka tan

Rozwody w Chinach aawniej 
a dziś.

W edług  daw nego  p ra w a  chińskiego, Utóie 
jeszcze d i  n iedaw na  obowiązywało  w fd i :- 
n.icli. Chinka, wyszedłszy zam ąż.  nie m ogła  
w żaden sposób  irz-yskać -rozwodu. Natomiast 

ż.onaty (..liiń- zyk mógł z łatwością  p o zbyć  się 
więzów małżeńskich ,  jeżeli ty lko  m ógł przyio 
c / \ i  choćby jedęn  z poniższycli  zarzutów.

1 1-a 1szywie złożona przysięga przy zawie 
rann i  ak tu  małżeńskiego;  2. bezp łodność  żo- 
n > : ,">. rozwinzłnśf ; 4. zły s tosunek do teś­

c iów; 5. zazdrość: 6. p lo tk a rs tw o ;  7 nieule 
czahia  ch o ro b a ;  -8. oimszczo-uit- dom u maIżeli 
skiego. 9. z te obchodzenie  się z nu./eni.

Nowy kodeks  cywjilny. obow iązu jący  w 
Chinach od r. 1930 i ilrzvmal w mocy tych 9 
przyczyn, u p raw n ia jący ch  Chińczyka do ro z ­
wodu, ty lk o  dwie. a m ianow ic ie :  n-ieulccza.aą 
chorobę  i rozwiązłość, nadawszy  jednocześnie 
Cliiiilkom te sam e praw a,  co ś mężczyznom.

Iliiw-noiiiirPWnK-iiic kobiet w kwcstji  roz­
w odow ej i nowe p rąd y  życia chińskiego wpły­
nęli  w ciągu os ta tn ich  lat n a  w zro s t  li-c/by 
rozwodów. W ydział  miejski dta sp ra w  spo łe ­
cznych >: Szanghaju  p oda je  in teresujące  zes.u- 
wicuię ilości i pow odów  ros-.wodow w ciągu 
dwóch  ko lejnych lal r. 1SI29 i 1930. Najwięcej 
rozw odyw  w obu latach przyznały  sądy z po.- 
wodn rozwiązłości . 16 i 18 z p o w o d u  obelg. 
17 i 16 z p ow odu  porzucenia  •domu, 9 i 7 z 

pow odu  t rudnośc i  f in an so w y ch  3̂ %  z po iio i in  
nieule,-zalnscli  choamb. 21 i 41 z różnych  po-* 
włifUiw i 4 i 5 z n ieznanych. M  D .

H u m o r .
— Dlaczego trzym ali cię tak długo w paee?
—  -Sprawka k onkuren ta .
— ? ?
—- F a b ry k o w a łe m  te «ame b an k n o ty  co 

B ank Narodow ( B i i h n r )

w a r s z a w a .
WTOREK, dn ia  20 cze rw ca  1933 r.

12.05: —  12.35: — 12.55: —  14.55 — 15 1V,. 
— 15.50: Płyty g ram ofonow e .  15,55: Kom un; 
ka-t Pańs tw .  Grzęd. W-ych. Fizyczni. : Pańslw 
/ w .  Sportowego .  17.00: „S k rz y n k a  Poeztowa-- 
20.00: K oncert  p o p u la rn y

ŚRODA, d n ia  21 c ze rw c a  1933 r.

12,05: —  12.35: —  14.66: — 15,15: P ły ty  
gramofoiiiowo. 15,45: „ S k rzy n k a  P. K. O." — 
18,35: Recital śp iew aczy  H eleny  V» eybe-rgu- 
wej.  22.00 Odczyt w jęz. ang ie lsk im  p. t. 
..Polskie  koleji  p ań s tw o w e" .

ROW INKk R A O iO W E.
KONCERT CHÓRU UKRAINSKIEEGO.
Dzisiaj  we wM-oeok o  godz. 17,l a  tranan .i  

to w an y  b ę d # :e'.7,e s tu d ja  war»zawskJego kun 
■oerl N a rodow ego iChoru t .k ra im ikeigo  im. Ły 
Senki p o d  d y re k c ję  S. .SiJoKului. —  W p ra  
g ram ie  u tw ory  Łysenki,  Kotessy, Koszy ca. — 
H a jw orońsk iego  a in., oraz  -pieśni ludow e  or 
m ańsk ie. Sidlslą będzie  ;p. M K u rua ton--ka  
(ś.piewi a f m n p a n ju j e  iprof. I.ud-wi-kk E rs le  ii

MUZYKA ROMANTYCZNA I C.NPUł.CZE.SNA

- O god-z. lK.iJCl -wystąpi j irzed  mikrofo-nem 
cenienia p ian is tk a  M. Ogilb ianka , k tó ra  w v  
ko-ua p ro g ram  s k ła d a ją c y  s.ię z n a s tęp u ją  
c \ c h  u tw o ró w :  Bach —  Busour —  T occata  i 
fuga —  d-mo-11, B ee th o ren  —  Rondo ,  Fr.  Caio 
p in  A lieg ro 'k o n c e r to w e  i E tiuda  Gic-inSTl, — 
Aiteniz — ■Oordubu. de Ba i tii —  T.miec ogn i

Ml ZYKA DLA M SZYSTKIGH
O godz. 20 rozgłośnia  w ileńska  ro z p o cz u ;c 

n a d aw a n ie  u tw o ró w  m uzycznych ,  ipodyktowa 
■nycdi iprzej. ad josh ichaczy .  Ra-djosłuchaeze, 
k tó rzy  w d /ós.cjszej „godzhiie  życizeń". n:e 
zn a jd ą  sw ych  u lub ionych  utv orów, iprosócni 
są  o c ierpliwość, gdyż  zgłoszonych życzeń 
jest  b a rd zo  wielo i m u szą  być u w /g lę d n ia n e  
w kolejności  zglaszen.

v * 
Muły rocznik statystyczny 

1933 r.
Ukazał  s iz  -nakładem Głównego Urzędu Stu 

tystycznego Mały R orznik  Sta tystyczny na r 
1933, w ydaw nic tw a  ro k  IV-ty.

.Mały Rocznik Sta tys tyczny 1933 r.  j a k  i 
poprzednio  jest k ró tk im  w szechs tronnym  in­
fo rm ato rem  l iczbowym o życiu gospodnrezem 
społecznein i k u l lu ra lnem  Polski,  p rzedstawić  

n e m  n a  t le  s to su n k ó w  m ię d z y n aro d o w y c h .  Nie 
zbędny  jest d la  wszystkich, k tó rym  potrzeb 
ne k ró tk ie  a ściste in form acje  o Polsce, zw ła­
szcza zaś dla szkól średnich  wyższych, insti  
tucyj oświatowych, społecznych, g o sp o d a r­
czych itd

Objętość 184 —  XVIII s t ron  d ru k u  z m a p ­
k ą  podziału  adm in is tracy jnego .  F o rm a t  d o ­
godny kieszonkowy.

Cena J egzemplarza  w- okładce  pó łsz tyw ­
nej  zł. 1.20.

W  celu sp opu la ryzow an ia  Małego Rocznika 
S ta tystycznego 1933 r zagranicą  w y d a w n i­
ctwo to, ukaże  się jak i poprzednie  wwdanc \- 

jtjzyiku fran-cuskim oraz  angi-elskim.

Wycieczki w okolice.
W .łn o  m a  prześl iczne spacery  dalsze  i 

biiższe, o tem  wńz; każdy  kto do nas  zaw ita ,  
a  i au toch ton i ,  ip-odiieccni zachw ytam i p r z y ­
byszów. zaczyna ją  zwiedzać o-kolice.

Alu si-y to laik t i-twuji? Np. w eźm ijm y 
Troki.  Ju ż  d o jazd  -kosztuje -du-ż-o: cz-tedy -zło 
te o d  osoby, więc rodzima z k i lku  osób mus- 
wydm. k i lk an aśc ie  z ło lyeu n a  sam przejazd ,  
więc s tar.ęją  -się o- zniżki  wycieczkowe n a j ­
m u ją  auto. wypdau ipo 3 złote, śliczme, cóż 
k iedy  au to  ntaj-a ii p su je  się nilm z m ias ta  
wyjdz ie ,  i j e d i r  k lnąc  wj-siadają inn i  p o ­
syłają. po ralunt-k na -stacji.-. Tu. z iprzed n o ­
sa c ze k a jący ch  na  sw oją  kolej p a saże rów  
n o rm a ln y ch  t, j. os le rozłu low ych ,  zab ie ra ją  
a u to  i p o sy ia ją  rra ra t in m k  tam t \ in . . .  „bo c.i, 
k tó ry m  nie au lo  popsu ło  m a ją  p ie r w s z e ń ­
stwu"..  A za-pasowego a u la  na to SDS n ie  
łaska  -trzymać wr p o g o to w '11, jeśli, się wogóle 
wypruszcza nieipeWin* „na  nogaidti" au lo?

T y lko  dzięk* uiprzejmośc-i p o l ic jan ta  o- 
trzym al i  c i  pokrzyw-dzeni au to  extra ,  przy 
tem dowiedzieli  się  cśekawycli rzeczy, że na  
wyjpu3zc-z.en. e n adw yżkow ego  au ta ,  m usi  b ) ć  
-fi»oł*fc' pozwolenie,  aue-klunek. telefon do 
s ta ro s tw a  g rodzk iego  - dużo s łow em  e h i i s . ; .  
czyzny.

K o le j  d a je  do L an d w a ro w a  pociągi n o r ­
m a hu-, -a te niiez.upetn.ie dogodne  są d ta  wy 
c ieczkowiczow. W-ięe jaikże m a j ą  -oni m ieć 
ochotę  w yjeżdżać  za .m-asto jeśli im sil; to 
u t r u f e m .  jc-sli z jed n e j  s t ro n y  nrzyczy się 

nawo-luje d o  zwTo(>za*ai?i, p-«.zncini«, k o c h a ­
nia  o jczystego k ia jo b ra z u .  a p o tem  takie  
sp o ty k a ją  ch ę tnych  rozkosze,  że w ybraw szy  
się  na  cały dzień , zanFas t  o 10-ej wyjeż  
dża ją  o k o io  jmłudima.

W  T ro k ac h  z-nów j a d ło d a j i r u  uiiości się 
teraz  na  dole w .Schronisku, sk ą d  ja k  n a j ­
m n ie j  widać wody, jest b a rd zo  n iees te tycz ­
nie, taks\- na łódki nrem a,  i u m ów iw szy  się, 
łó d k arz  sp rzecza  się  po tem  o zapłatę .

A przecież t ztek wym ęczony tygodnźową 
p ra cą  cli-ciiałby użyć sv, ohadiiie  rozkoszy 
te-go cudnego mi-ej-s-ca. Jez-i-ora w n iedziele  
m ien i ły  sr-lę ja k  m arzen ie ,  o-d s-zafirow m órz  
p o łu d u .o w y eh  do  s re b rn y ch  k r ó t k :e h  fal,  
po tem  sta low e  się stały, polem  ciemnosi-ne, 
w zburzone ,  zaczęty ud aw ać  sk u teczn ie  Bał- 
tyk, spienity  Sn; na  g rzb ie tach ,  wć-rowaly, 
kręci ły  zm ienne  w b a rw a c h  wodv co k w a ­
d ra n s  ■ t ru d n o  się  hyto o derw ać  od  tego 
wódoku.

Na ji-zinraeli m a to  iplywają-eych; dwie ża- 
guówki, żad-ue-go k a ja k a ,  (parę łódek ,  p r z e ­
ważne- (przewożących wycieczkowiczów na  
wyspy, gdzie z a jad a n o  zapasę  p o p a r te  p r z y ­

sm a k a m i  -karaimskiem u które  m o ż n a  -dostać 
u (v F  i  lio-wierzowej w sc h lu d n e j  k a w ia je n c e  
,,-Kąci-k k a ra im sk i" .  Na R akaln i ,  n a  wzgó­
rzach  s tanów -ąc)  ch „przełęcz'* p - /n ię d z y  je- 
Zjorami, kilkanaśe-ie» m ałych  namio-tów w e­
soły  iw a r  i ś p e w y :  to P W K  iohóz p izy -
spo so b ien ia  wioj-slęowegoi 50 dz iew czynek  w 
g ra n a to w y c h  (krótkich m a j tu sk a c h  i h :a iych 
b luzkach ,  świeżo w y k ą p an y c h ,  opa lonych ,  za 
jad a ją c y c h  właśnie  ob iad .  R ygor  su row y , 
warty  n ocne ,  hasła,  zb iórki ,  m a r s z e  c z w ó r ­
kom ; rio. ko-ściioła, m u sz try  ade i leżenie  
na  s łońcu ,  -pluska-nće się w b łęk i tn y ch  wo- 

 ̂"dach jez iora ,  endny  -widok iz wysokiego wzgó 
* rza,  k tó re  wygląda  j a k  fo r teca  tych  m ło d y ch  

anjpzonek.

Trzebaby ,  jak o ś  te Trolai zbliżyć do W i l ­
n a ;  czy dać w nffd-zielę d o d a tk o w y  pociąg, 
(któryby -pozwol ł cały dz ień  od wczesnego, 
r a n k a  do w ieczora  sp ę d zać  n a d  wodą,  czy 
z a u to b u sam i  z robić  p o rz ąd e k  by  zbiorowe 
wycieczk i  m ia ły  bezp ieczeńs tw o dojeofe-ąhŚa 
na miejsce* be-z p rz e rw  w drodze. F  R
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k u r j e n ; s p o r t o w i
Łotysze zgłosili swoje osady wioślarskie.

Na odbudowę koSciola 
w ojskDw tgo

Komitet O d budow y Kościoła W ojskow ego  
(po-Trynitarskiego.) na  Antokolu w iluie 
p rag n ąc  zebrać  potrzebny fundusz  dla d dęo- 
nan ia  dtj-icła nd l iudow ' świątyni dla w jjśk i 

w ydał  p o r t re t  -zwyci-ęzców zeszłor-oozn. oiwl- 
Icnge‘u śp. por. Żwirki i śp. ińż ii igury w 
celu rozpowszechnienia  -go wśród n a js ze r ­
szych w ars tw  naszego soołeczcństwa. Przez 
wydanie  tego p o r t re tu  Komitet pragną! rów 
nież złożyć jeden  jeszcze lndd  linliaterskim 
lo tn ikom  oraz  przyczyaiić sit: do  u trwaleniu  
ich nazwisk  i wielkiego ich czynu w pamęci 

wsz\*s t k :ch  I '--laków
Dochod ze sprzedaży p o r t re tu  przeznShzo  

i n  jest całkowicie na odbudow ę w: tnic-n on"- 
gtf kościoła . N a b y w a jący m  p o r t r e t  Komitet 
sk łada  .serdeczne llóg znplać.

Cenił p o r t re tu  wynosi  zł. o  ' ( trzy);  SdfiJi 
egz-eplarza n a k le jonego  na  kar tonće  —  zt 5 
■pięć). Upow ażnione  do sprzedaży  port rei ó-,v 

-osolby wiinwiy imsi-a-dfić w y d an e  pnze-z K o m ik  l 
legilyinsr-jt- z fo tografjam i.

Siedziba Kom-i-telu: Aiitoikolska '38/łO., l ł- c
zes ks m ir  Jan  Żewicki.

Za -trzy tygodnie w T rokach  odbę­
dą się jedyne w tym  roku  międzyna 
rodowe reduty wioślarskie o m istrzo­
stwo Wilna i o mistrzostwo ak ad em i­
ckie państw bałtyckich.

Regaty te budzą .o-gromm zaintei'.* 
sowaitie, gdyż -nie wiemy absoluinie 
nic o jK/zio-mie naszych pr/ee iw ników  
którzy przyjadą z Łotayy i Eslonj

W 'bidze wioślarstwa wileńskiego o 
trzym ały  wczoraj (pismo z Rygi z po­
wiadomieniem, iż Łotwa zgłasza do 
regat dwie s-wo-je akadem ickie osady 
czwórek wyScigowych. Jednoc-ześnie- 
ł.oty.sze kom unikują , że do wiedzieli 
się. i: L-stonjii również zain teresow a­
ła się żywo regatam i o mistrzostw-.) 
W ilna i zamierza ze swej słrony rów 
nież przy-słać do Trok  .swoich wiosła 
rzy.

Udział 'więc wioślarzy zagranicz­
nych  jest pewny. Chodzi więc teraz 
tylko o przy jazd  do nas wioślarzy t t  
innych mi+ust Polski. Chceni} prz.ecii ż, 
żeby regaty nasze wypadł} im ponują­
co, lo też organizatorzy czynią s ta ra ­
n ia  by przyjechali do nas wioślarze 
Poznania. W arszaw y i Kraków i. Spra 
w a ta jest na dobrej drodze i n iew ąt­
pliwie do T rok  da się sprowadzić wszy 
stkie najpoważniejsze sih  sportowe.

Regaty z każdym  dnienn budzą co­
raz wuększe zainteresowanie i zapew­
ne  jeżeli do-pisz-e pogoda, -to udadzą się 
one całkowicie.

KOMUNIKATY OŚRODKA V.. F

Komendairt  Okręgowego Ośrodku W F  p o ­
d a je  -do ogólnej w iadom ości  że począw szy  od 
dn ia  20 hm. do  odw ołan ia  p rzy jm uje  intere-

s a n tp w  ° d  godz. 12— 13 tylko we w torki  a kan  
cc lar ja  udziela  in fo rm acy j  od godz. 9— 12 ku ­
n ieg o  etan fiflóiiz -świat i nk-dziiel zaś od g. 
1(4—18 na 'S lad jon ie  -Sportowym —  ui P ióro  
m onl 32.

NABYW ANIE* ŁEGłTYMACYJ W. F.

Ghcący nabyć  logitymację W-F winni  zgla- 
s/uu sio w k ance la r j i  Okręg. O ś r o d k a  W.F i^u 
dv isarska  4 —  ll-gie p iętro  w godzinach od 
11 12. Osoby po jedyncze  nies tow arzyszone
winne posiadać dow ó d  tożsamości.  Koszt le­
g itym acji  Wl- wynosi miesięcznie d la  t re n u ­
jących i g rup ie  p Gejzika 50 gr. Na kursy  
żeglaiisko-plywacko-wodne w T ro k ac h  na zni
żoną opł-.ile przujnzdu autobiiKem Okr. Ośr. 
t i  1- za ea ł  sezon —  w ynos i  60 gr. dła t r e n u ­
jących na S tad jon ie  50 gr miesięcznie  opłać, 
nu d intbńące  zgóry.

Kto nie będzie posiadać, legitymacji  W F  ne 
mo - - t renow ać  ńa Stad jonie Spor tow ym  a 
osoliy n ies tosu jące  się do powyższego będą 
usuw ane  pizez personel  Ośrodku względnie 

.policyjnie.

STOISKO „SAPERÓW 4- BYŁO \ A  
WYSTAW IE NAJŁADNIEJSZE.
^ukończył się już konkurs  kom ite­

tu wjastawy sportowej na najładniej 
szt .sioisko.ś-

Po obliczeniu głosów o k aza łd ^ ię ,  
iż najładniejsze .stoisko było 3 B Sap. 
na  k lo n  padło 32 glosy. Drugie m ie j­
sce zaje-ło P W. Leś-nikirw a trzecie 
,B in*._

M śró d  głosujących wylosowano 
następujące nagrody. Rakieta teniso­
wa firm y ..Lech * o trzym a Cliaim R y  
m ar, rękawice bokserskie firmy M. 
Don —  Jacbim owicz Stanisław, piłkę 
siatkową Ch. Dincesa —  Ludwika 
Szulcowa, a pantofle  tenisowe St. Rry- 
ma —  Jan ina  Starczewska.

W ym ienione osoby proszone są i. 
zgłhszenie się pc>IiaSro d> d °  biura wy 
stawy sportowej.

hecz tenisowy P o ls k a — W łochy

fei-Ni. 'ś- Nś*» kSyftek i

W  ubieg ły  p ią tek  o-d-by!a s-ę nu  kor ,’.ie 
reprezentaeyjinym  Ligi gra: p o d w ó jn a  r a ­
m ach  spo tkan ia  P o lsk a —-Y» lochy. W  z a w o ­
dach  uczesLniiczylń Je rzy  S to larow , Tłoczyń- 
skii przec iw ko Pa lm ie r i  i Sertorio .  Zaw ody 
zakończy ły  h ę  zw ucię s tw em  W ło ch ó w  f>-3, 
6,3. 6 Ł '

Na zdjęciu  n a s i e m  w id z im y  zaw od ivka  
włoskiego Ser to r io .  w i ta jącego  się ze Sto’a 
ro w em , n a  d rug im  p lan ie  Pa lm ienhego  i Tłu - 

* czyńsik; ego.
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WILNO, J  SK U M A  4, TŁL 3-40

W y k o n u j e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
r o b o t y  w  z a k r e a i e  d r u k a r s t w a

PUNKTUALNIE —  T A N IO  —  SOLIDNIE

Jesuie o wileń&kiem 
biurze melesinkowem.

i
Jeden  iz c zy te ln ików  n ad sy ła  n a m  

na  ten  tem a t  poniższe  uwagi. (Red.)

P o ru szo n ą  w je d n y m  iz os ta tn ich  iiuiih- 
ró w  „ K u r je rą "  sp ra w ę  ud-ogodniaDu. 
publii-z.iościi d o k o n y w a n ia  me-idimików w  
Biurze  a d re so w o -m e ld u n k o w em  przy  t u b y  
K ońsk ie j  (popierają ja k  na jgo ręce j  wszyscy 
ei, k tó rzy  są -zmuszenifcaJatw-iać sp ra w y  w  
1- -o r / e

P a n u ją c e  olx-e-nie w b iu rze  po rządk i ,  przy 
k tó rych ,  w natłoeao-nej do os ta tn ich  gran ' ,:  
możliwośc i  sali,  pu b l iczn o ść  m usi  p o  k i tka  
godzin  ocizekrwać w kolejce  zataiw-enua mel- 
du-nlku (szczególnie pr.zy otaecnej t e m p e r a t u ­
rze) są  r>'e d o  z-niesienie i- nie dzłwng-o że 
p o d  ad resem  biurokrac ja  d a j ą  sie. styszefi tam  
■ciągle n a rze k a n ia .

C hcie l ibyśm y zwrócić  n a  to u u a g ę  w ła ­
dzy. k ó t re j  podłoga h h i ro  m eld u n k o w e ,  a  
d o b rze  byłoby, b y  p o d czas  u rzęd o w an  a b i u ­
ra  p rzysz ła  k o n t ro la  i pnzękonaia  s-; ę n a  
miiejseu o  p a n u ją cy c h  tam  p o rz ąd k a ch .  J . -  
iegi s p r a w  kierown-ik b iu ra  n i e  m eld u je  o tem  
władzy, a n aw et  twierdzi,  ze w szys tko  jest 
w p o rząd k u ,  -to ch y b a  dlatego, że t a m  nigdy 
nie  by ł  w ro-li in te re san ta ;  j a k b y  m  at p a rę  
osób d-c. za ła tw ien ia  p o s ta ł  w ko le jce  p a rę  
godzin w w a ru n k ac h ,  lakit tam  p a n u ją ,  na 
brałby praw dziw ego  -przekonania  że tak  da  
Jej byc nie może

JeżeL ze względów osz-czędności-owrch 
wsikazanem było  ize szkoda  dla wygody  pub- 
lrcznoici s-koin-centroiwać wszystkie  kom -sa r-  
j a ty  z -całego- AVślna wr j ed n em  b iu rz e  m eld u n  
kow em . to s t an o w czo  -należało oddać  na  to 
b. ero d u ż ą  salę,  z  d o b rą  w en ty la c ją  i u r z ą ­
dzić  większą -ilość, ok ien ek  do za ła tw ia n ia  
publiczności ,  z w :ększą i lością  funkcjonar.iu-. 
sz,v. T rz e b a -b o w ie  m i  na  to -zw.rócćć uwagę, 
że o b ecn e  m e ld o w an ie  jest  rzeczą n ie z m ie r ­
n ie  sk o m p l ik o w an ą  i b a rd z o  często fu n k c io -  
n a r ju a z  bii-uia mus: w y jaśn iać  m e ld u jąc em u ,  
j a k  i co  m a  być  um ieszczone  w  k a r tk a c h  
m e ld u n k o w y c h ,  a  ozegu b ra k u je .

Należy życzyć, by w ładza  n a d zo rc za  wkro 
czyła w tę sp ra w ę  i pnzekonała  s.ię o  koniec; 
n-ości z m ian y  -warunków p r a c y  w b iu rze  nu: '  
diirtk-owem, nie,znoiśn-ych ober-n:e  1ak -dla p u ­
bliczności . jak  ii d la  n e rso n e lu  b :iur-owego 
—  (za w y ją tk iem  z re sz tą  k ie ro w n ik a : ,  n 
p rzedsięw zię ła  środki d la  ic h  p o p ra w ie n ia .
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Społtrzłżsr.ia 2aktidu Jjatłoriłlss)! U.S ii
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Cśłnśo* <• 742 
T e m p o r u U ir a  +  18 
T e m p e ra la ra  dia jw r i ł z a  +  22 
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sz a  +  13 
O p a d  11
Y ria tr w sehodau
T end . bu r. —  sp a d e k , nast. t tan  >.tały 
U w aiy: p rze lo tn e  deszcze.

—  Pogoda  tlu. 20 czerw ca według P I. M.
P rz e w aż n ie  p o c h m u rn o  i deszcze. Skłonno*:-, 
do  burz .  C h ło d n o .  P o ry w is te  w ia try  •zarjiod 
n i e  i pó łnocno  — - zachodnie .

DYŻURY APTEK W ILEŃSKICH.

Dziś, 20 b. in. w nocy  d y ż u ru ją  n a s tę p u ­
jące  a ip ie i : :

Augustow skiego lui. S te fańska i ,  E ru n ik '  
i ia  (ul NI'em'jeeka 23), \Yy.souk:ego (u,l. \Vf.,-1 
ka 3i, Hostkowskiego (ul. K a lw ary jsk a  311), 
P a k a  (u,l. Antokoilska 34), .Siekierzyiiakic,.’:* 
(Zarzecze 20), Sokołow skiego  lAowor Svt-:a;i , 
Sz a n ty ro  (Legje»nowa), Z as ław skiego  (Nowo­
gródzka)  i Za ją-ozkow kiego (ul. Wżtold i-' 
wa).

OSOBISTA
—  PR E Z E S  IZBY SK A R B O W EJ E. R \-  

TYŃSK1 W  Yj ECH \ Ł  w dn iu  20 czerwca rb. 
n a  lustrację  pow ia tow ych  U rzędów  S k a rb o ­
wych  oraz  w  celu zorgan izow ania  w tych  U- 
r z ęd ach  no w y ch  dz ia łów  p o d a tk o w y c h  „d  n ie  
r u ch o m o śc i  i od lokali  w związku z p r z e j ę ­
ciem w sp o m n ian y ch  agend  z dn iem  1. VM r jj, 
od  sam orządów .

P o d ró ż  p o t rw a  d o  końca  bm.
Na czas n ieobecności P rezesa  E. Ratyń- 

*k  ego 'Zastępstwo o b ją ł  N acze ln ik  W y d z ia łu  
V-go —  B. Bielunas.

—  KURATOR OKRĘGU SZKOLNEGO W I ­
L EŃ SKIEGO K. SZELIGÓW,SIKI ODLECIAŁ 
w duiu  wczorajszym  sam olo tem  dc War.sza wi­
n a  z jazd k u ra to ró w  okręgów  szkolnych. Zh- 
s tępslwo n a  czas nieobecności  p. K ura to ra  ob ­
jął  naczeln ik  W y d z ia ł#  Szkół Pow szechnych  
p. J a n  D ry jańsk i

KOŚCIELNA
—  Ferje letn ie Sadu Arcybiskupiego. —

W  d n  u  dzis-ejszyim Sąd  A rcyb iskup i  i Metro 
p o l . t a ln y  ro z p o cz y n a  fe rje  letnie. T rw ać  one 
b ę d ą  do  20 s ie rp n ia  roiku bież.

MIEJSK \
—  Trawniki w śródmieściu będtj 

zasiano. D ow iadujem y się, ze wbrew 
pierw otnej uchwale, m agistra t  post i 
»ow ił  w roku  bieżącym zasiać jednak  
traw nik i na  cen tra lnych  ulicach m ia ­
sta. Ta reasum pcja  ucJhwały- ^powodo 
w ana została petycją, jaką w tej spra 
wie do m ag is tra tu  płożyli m ieszkańci 
śróamit'ścią.

—  Nowe przepisy o sprzedaży i 
wyrobie mleka. Z dniem  2-t btn w cho­
dzą w życie now e przepisy regulujące 
sprzedaż i wyrób nabiału , a w szcze 
golności mleka. \ u w e  przepisy z a k a ­
zują sprzedaży mleka z baniek, jak 
to  przeważnie m a obecnie miejsce na 
ry n a k ch  wileńskich. Mleko musi być 
sprzedaw ane wyłącznie w butelkach  
litrowych i półlitrowych. Na r .n k ach  
m ożna  będzie sprzedaw ać mleko jedv 
nie z wozów specja lnie  do tego celu 
dostosowanych. Jeżeli chodzi o nabiał 
to takow y może być sp rzedaw any  w y- 
łącznie w- opakow aniach.

N ad setsłem przestrzeganiem  n o ­
wych przepisów nad zó r  będą miałv 
władze adm inis tracy jne

t KZEDOWA
—  KONSULAT Ł O T E W S K I W  W łLiSffi  

KOMUNIKUJE, że dn  22, 23 i 24 czerwcu 
K onsulat będzie n ieczynny z p o w o a u  itwiuł 
łotewskich.

WOJSKOM A.
KTO STA JE PR Z E D  KOMISJĄ PO B O­

ROW Ą Obecnie po zakończen iu  p rzeg lądu  
p o b o ro w y c h  ro czn ik a  1912 k o m is ja  p o b o ro w a  
p rzystąp iła  do przeg lądu  mężczyzn u rodzo­
nych w ro k u  1911 k tó rzy  w ro k u  ubiegłym  
zakw alif ikow ani zostali j a k o  czasowo do służ 

b y  w o jsk w e j  n iezd tn i  (kat ,B). Dziś 20 czerw 
w ca  przed kom is ją  p o b o ro w ą  winni są stawu 
się wrszyscv m ężĄ y źn i  tego rocznika i tej ka-

MiGNON G. EBEKHART.

tegorji  z n a zw isk am i rozpoczyna  jąccmi się na  
litery: L Ł N O i P. +

Wjszyscy objęci spisem winni  są stawić się 
p u n k tu a ln ie  o godz. 8 ra n o  w lokalu przy  ul. 
Ka.zvljańskiej 2.

SKRAWY BIAŁORUSKIE
—  Z ŻYCIA BIAŁORUSKIEGO. W  nie­

dzieli; -dn. 18 b i ł  o g. 12 o d b y ła  się w -Mu­
zeum B iałorusk iem  im .Jana  Łuckiewicza u- 
lo rz y s to ić  odsłonięcia popiers ia  - ip. J. L ik 
kiewicza, założ.yoiela tej placówki.  > a uroczy 

a tość złożyły się  przeanówżeiće p Wł. Sam oj 
ły, k tó r y  w krótk ic ł i  lecz p ięknych  słowach 
podkreś l i ł  sam ozaparc ie  się w pracy  i znacze ­
nie śp. J. Łuckiewicza dla k u l im y  b ia ło rusk ie j  
oraz  d ek lam ac ja  wiersza poety b ia łoruskiego 
M. Naszary.

Po k ró tk ie j  uroczystości licznie zebrani u- 
ezesLnicy, wśród  k tó ry ch  wiele pam ię ta ło  oso 
bi.ścic śp. . Łuckiewicza, oglądali zbiory m u ­
zealne Należy zaznaczyć, że popiersie , w y k o ­
n a n e  przez p. Jachiinowicz-a, nic zupełn e 
wiernie o dda je  rysy  śp J. Łuckie w i cza, co 

p odkreś l i ł  w p iża m o  | leni-u Samojto. o ra z  h- 
< zini obecni.

ZEBiJANIA I O D C Z Y T Y ,
ZARZĄD STOWARZYSZENIA ABSOL­

W E N T Ó W  Ś R E D N IE J  SZKOŁY HYNDLO- 
W U J M Ę SK IE J  w W idn:e  zaw ia d am ia  wszyst 
kich abso lw en tów  3-letniej .‘średniej Szkoły 
H and low ej  Stow. K upców  i Przemysł.  Chrzęść, 
in. W ilna ,  że w dniu  23 h m  (w piątekJ o g. 
17 (5 po po ludn iu l  odbędzie się zL'branie in ­
f o rm acy jn e  w sprawie  egzaminów z zakresu 
4-lclniej Szkoły Handlowej,  w lokalu  Szkoły 
p&zy ul. Biskupiej 4— 7.

ZE ZWIĄZKÓW I STOW.
-  ZWIĄZEK INŻYN IERÓ W  ŻYDÓW o- 

t rzym uje  w o-Stalnim czasie zapy lan ia  w spr.i 
wie zam ian y  wyrobów technicznych i towa 
rĄw niem ieckich  nu k ra jo w e  lub pochodzące  
z innych k ra jów .  W  celu udzie lania  informa- 
cyj i p o ra d  w tej sprawie  Zwiąże*, inżyn ie rów  
Żydów urządził  spec ja lną  poradnię ,  k ló ra  jest 
czynną  w lokalu  Związk i Inżyn ie rów  Żydów, 
G dańska  3, Tel.18— 13 codziennie oprócz s o ­
b ó t  i niedziel.

Od godz. 11— 12 p o ra d y  są udzie lane bez­
płatnie.

—  LEGITYMACJE ODZNAKI STR Z EL E C ­
KIEJ. K om enda  P o d o k rąg u  Zw. SflrgL-Ieckiego 
Wilno, nm iojszem  k o m u n ik u je  ż.e są do ode­
b ra n ia  legitymacje  Odznaki  Strzeleckiej łych 
z aw o d n ik ó w  nies low arzyszoiiych, k tórzy  w 
strze-laniach p. t. „10 strzałków- ku  chwale  O j­
czyzny" v dnni 2 kwie tn ik  rb  uzyskali  p r a ­
wo do Odznaki  Strzeleckiej klasy 111 lub 11.

K om enda  Podokrem i Z.  S. W ilno  mieści 
się przv ul. W ielkie j  68 m. 2 Godz. u rz ęd o w a ­
nia od 9 do 15. Tel Nr. 18*23.

ROŻNE.
—  > OWY ŻARZYD BIALORCSKIEGO KO 

M I T E I t  NARODOWEGO. Odbyło  się onegdaj 
zebran ie  organ izacy j  b ia ło rusk ich .  Na zeb ra ­
n iu  tern d o k o n an o  w y b o ró w  nowego  Zarządu  
Białoruskiego Kom ite tu  Narodowego. P reze ­
sem w y b ra n y  został  p. J a n  P oźn iak ;  wicepre­
zesam i:  iposeł JuromiK-z i b. isenałor B ohdauc-  
wicz.

—  65000 ZŁOTYCH NA KOLON JE  L E T ­
NIE. Urząd W ojew ódzk i  o t rzym ał  05000 zło­
tych j ak u  sub w en c je  n a  o rgan izow anie  n.a te ­
renie  w o jew ództw a  w ileńskiego kolon i j le t­
nich dla dzieci i młodzieży.

—  OCHRONA PO DM IEJSK IC H  L E T N IS K  
VY związku z sezonem letnim władze po l icy j­
ne u ruchom iły  spec ja lną  służbę podm ie jską  
dla czuw ania  nad  bezpieczeństwem letników, 
zażyw ających  w yw czasów na leln tskach p o d ­
m iejskich . ^

—  PODZIEKO\YrANIE. D yrekcja  P a ń s t ­
wowego Sem inar jum  O chroniarsk iego  im 
Marj i K onopnickie j  w Wilnie, Moniuszści 36, 
i Z arząd  Opieki Rodzicielskej przy  temże Se- 
m n a r ju m  serdecznie dz ięku ją  Z arządow i S to ­
w arzyszenia  b. w y ch o w an k ó w  im Św K a ta ­
rzyny  za w y d a jn ą  pom oc  w d aw an iu  śn iadań  
b ied n y m  uczenicom TSeminarjum od 25. X 32 
do 13". VI 33

P o m o c  ta um ożliw iła  dzieciom b ezrobo t­
n y c h  dokoń czen ie  roku  szko ln eg o  i zachow a  
nie zdrowia.

—  WANDALIZM N iedaw no  szosa na  li- 
iij-i W ilno— Rzesza zasta ła  zasadzona  drzew 
kami.  Niestety jacyś  b a rb a rz y ń cy  pow yryw al i  
onegdaj  20 m łodych  drzewek. Za w andalam i 
wszczęto poszukiwania .

—  Obozy I k u rsy  W . F  i P. IV. W  b ;eż.. 
sezon ie  wdadze w o jskow e  za a p ro b a ią  P a ń s tw  
Urzędu  W ych. F izycznego  ii P rzysp .  Wlojsk. 
-organizują  c a ły  szereg  obozów- k u rsó w  W  
F. i P. W' czy  t o  z dz iedz iny  ogólnej.  ęv\ 
też sp ec ja ln ie :  gier sp o r to w y c h ,  żeglarskie ,  
k o la r s k ie  i t p

Do w sp o m n ia n y c h  obozów k w a l i f ik u ją  k.,n 
d y d a tó w  poszczególn i  oficerowie  P. W .  (Ko 
m e n d a n c i  k a d r  in s t ru k to rs k ic h  P. IV.),

TEATR i MUZYKA
W  WILNIE

—  lea fr  M uzyczny „L u tn ia -. —  D zisiej­
szy w ystęp Artystów W arszaw skich! -Dziś roz 
,poezyu„ją  s-zc-reg występy  -znakomroi- a rtyści  
S to licy  w w-elkiej  rew ji  w 17 o b ra z a c h  „H al  
lo '  Y\'ita jc;e ‘', —  \ \ 1 w y k o n an iu  1 p ro ­
g ra m u  h-.icą u d z ia ł  w ybitne  is-iły arsty.sly -z 
u e :  S tan is ław a  Nowicka, Mary Święcicka — 
Nina W il ińska ,  H a r r y  Gort, Mieczysław Co, i, 
Mieczysław D ow m unt ,  S te fa n  Laskow sk i ,  Ka 
Rimierz W o rch  i dnni. Kierownict-wo a r t v d y  
czu e  —  Wlitold Zdzilowice.ki. K-Lr-uwnicIw-o 
m u zy czn e  —  A lek san d er  W iliński.  — In te r  
p r c ta c ja  poszczególnych  u tw o ró w  s to i  n a  wy­
sokimi poz iom ie  a r ty s ty czn y m .  Dla u d o s tę p n ię  
m a  w idow isk  sze rsze j  pubPcznośc i  —  ceny  
m ie jw  -z-ostaiy zniżone. P u czą tek  o godz. — 
8 m. 30 w.

Kasa  czynna  codzien-n-ie od  11 do 9 w. b .«  
przerwy

—  T M tr  Uetni —  „ P io r u n  z j a sn eg o  n ie b a 4' 
— p re m je ra !  Dż-lś wo w to rek  dn ia  20 czerw ca  
o godz. 8 ni. 15 \y  T ea tr  iietn-i b a w ić  b ę ­
dzie  tłuinni-e -zebraną dob o ro w ą  publicz-n«rś|ć 
świetna,  p e łn ą  lmmo-ni k o m e d ją  w  3 ak ta  Aj 
St. Kiedrzyńskie-g-o „ P io ru n  z jasnego  n ieb  i " 
w k tó r e j  p o n a d  wszy stiko gó ru je  wesołość, — 
w e rw a  : m łodość .  Udział b m r ą  p p . :  L od z iń sk i  
Paszk o w sk a ,  Posjoicłowski, B ie rn ack a ,  Bfele 
cki. J an o w sk i .  M artyka  i -innii.

J u t r o  : w dn ie  naslęipne —  . .P io run  z J a s  
neg-o i i ioba4

— Dwa występy  K. .!u neszy  — Stepów  
•skiego w Teatrze Letnim . W  p ią tek  d n ia  30 
czerw ca  di w so b o tę  d n ia  1 Ppca  o g. 8 30 
w Zespół R edu ty  da d w a  w id o w isk a  fono- 
ln en a łn e j  sztulki L. P ira n d e l la  p  t. „Żyw i 
M ask a“ , YY7 ro-l-i g łów nej  wywtąp-i jeden  z m j  
wiiękczyich asów sceny p o lsk ie j  —  K a z im ie 1/  
Ju n o sza  —  Stępowski

Ceny m ie jsc  spec ja lne .

NA WILEŃSKIM BRUKU
Tli YGP.ZNY YY YPADEK SZOFER t

Edward Kunicki Szefer zani stale pod No 
wą YY-łlejką padł wczoraj o fiarę tragicznego  
wypadku.

YY' godzinach porannych Kunicki zdążał 
.sam ochodem  w kierunku m iasta IV pew nej 
chw ili pękia mu opona, wobec czego Kunie 
ki zinu-zeny byt przystąpić do reperacji.

Podczas pom pow ania pow ietrza do jednej 
z opon, w entyl pow ietrzny zerw ał się  nagle i 
trafił K unickiego w oko, ca łk ow icie  jc  wybi
jając

Z aw ezw anf pogotow ie ratunkow e przew io  
zło K. w  stan ie  w stan ie ciężkim  do szpitala  
Św. Jakóba. (c).

NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK NA ROSIE.

WozoAaj w godzinach porannych przestrŁ  
szy ł s ie  przejeżdżającego sam cch uau  koń Ed 
warda H erberdowa zam przy u licy  Traktat 
B atorego 60.

Koń pon iósł U siłow ania  w oźnicy opono  
w ania w ystraszonego konia n ie poskutkow a  
ły  1 w pew nej chw ili fura naskoczyła, na słup  
ulegając rozbiciu. Edw ard H crbordow odniósł 
bardzo c iężk ie  uszkodzenia ciała. IV danie  
pow ażnym  przew ieziono go dn szp ita la , (e).

V. O ł R.nDLl KABINA NACZELNEGO.

Rabin gm iny Izaak Rubimsztejn zam. przy 
u licy  P ortow ej 7 zam eldow ał policji, że ub. 
nocy w czasie w ynoszen ia  jego rzeczy z mie 
gzkania na furę, została m u skradziona przez 
nieznanych osohr.ików  bronzow a w i l i /k a  za 
w ierająca rozm aite przedm ioty.

P on iesion e naskutek kradzieży^ straty nie  
zostały przez poszkodow anego określone.

P olicja  prow adzi dochodzenie. (t)

BÓJKA NA UL. K I L W A I iY J S h lE J .

IY rzoraj w ieczorem  przy u licy K alwaryj- 
sk ie  w ynik ła Ę /jka  poyiiędzy kilku osobnika  
mi. ! \  czasie bóik i został dw ukrotnie udo 
rzony kastetem  w głow ę rzeźnik Boruch Sztal 
ter.

B ojkę z likw idow ała policja. Sztaiłera prze  
w ieziono  do am bulatorjum  pogotow ia raiun  
kow ego. gdzie udzielono mu pierw szej porno 
cy. c).

R o i m s i f o ś c i .
—  OGNISKO DLA MŁODZIEŻY, świeżo 

o tw ar ły  w YYanszawie zak ład  wychow aw czy  
jest c iekaw ym  ekspe rym en tem  pedagag¥c-r- 
liyni. YYiadomo z sądów  dla irieh-tiiich, że 
p rzew aża jąca  większość m ło d o t ian y c h  p rze ­
stępców, to nie degeneraci,  -u opusz-czoue przez 
o jo ek u n ó w  „dzieci ul icy".  Te n a d  wiek sw ój 
rozwinięte , „za m ąd re"  w iarusy  nie n a d a ją  
się do d o m u  poprawczego. Otóż ..Ognisk-) 
dla  młodzieży",  jest właśnie  tak im  dom em  
o tw ar tym , k io ry  nie k ręp u je  ch łopców w 
/u m k n ię iy c h  ścian&cli, przeciwnie w y n a jd u ­
jąc  im pracę  na  mieście —  dba jednocześnie  
o dostarcze.irie .swym pupi lom  os wiaty i ro z ­
ryw ki  wtedy, gdy w rócą  p o  pracy. Narazie 
osiągnięto tyle, że ch łopcy  nie uc iekają ,  id  
już  wiele. Uwaga pedagogów  skupia  się na  
lokalu  przy ul. Podw ale  50

—  LEKARZ UKRADŁ MI KREYY' —  krz.y- 
czy p rzed  p ro k u ra to re m  w W arszaw ie  pani 
fili o o la R ech thand .  P. Minoła przechodziła  
Heine Medinę. K rew  jej  jes l  więc cen n ą  s u ro ­
wicą do zwalczania  lej choroby .  Lekarze  p r o ­
ponow ali  jej  transfuzję .  Ona pozwoliła  t ro ­
chę. oni wzięli więcej,  ona  r.ie m oże  tego 
udowodnić ,  ale  czuje się źle... Biedny p r o k u ­
ra to r  nie wiedział co z tern począć. O cc w ła ­
ściwie chodzą, a raczej  —  o ile? Dr. R u tk o w ­
ski z uniw. w arsz .  obliczył: 40 g ram ów  krwi:  
g ra m  —  75 groszy (tylko!...) S tra ty  materj .tl -  
ne  p. Ruchli  wynoszą  30 zł —  YYdbec tego 
d a n o  spraw ie  spokó j  w myśl przysłów: i „gra 
nie w arta  świeczki"

— KI 1MKE DLA BEZSENNY < !! — roś

jak  -ten d o m  n a p raw c z y  na p o czą tku  ózisw.i 
szych  no ta tek ,  ol-wa-rto w Stuttgu-rd id .  Tu 
i Kum .przychodzą ludzś-e którzy nie m o g ą ’ 
spać sp-o-kojnśe... f u  ii tam  —  n a raz ie  nie 
uciekają.. .

H u m o r ,
Wl OKRESIE KRYZYSU.

Do sk lepu  bia-watnego wchodzi  m am a  z 
I rzem a córccz,kanni n a  wyda-n-iu:

. ' lam a: .Także p a n u  iwlzńe h andel ,  pau io  
■Tankiu?

Ja,nikiel: Tak, j a k  s z a n o w n e j  p an ,  z có ­
reczkami],.

Mama,: Ja.ltlu?!!
.łarekśel: Każdy, ogląda, roz rzuca ,  la rg u j i ,  

a i f k l  nie kupuje. . .

NA LEKCJI GEOGRAEJI.
Nauczyciel:  Antoni,  pdwddz. mi, gdzie

z n a jd u je  s ię  Mndcra-?
Uczeń (syni n-malora win):  U tatusia  i\ sza 

fic, pnnfie psorze...

PROTEGOWANY.
Nauczycie l  e g za m in u jąc y :  PiiORzę mi po. 

wiedzieć, jak ie j  ba-rwy jest k oń?
Uczeń: . ..zielonej, p n ie  f-sorze.
Nauczyciel :  D oskonale  m ó j  m ały ,  mn-z 

zapew ne na myśP k-onuka połmęgo,

NASZE DZIECI.
— Pow iedz  mi, Ja n k u ,  co rozmuicsz  

przez te  s ło w a :  „będz/eSiz j io ż jw a l  chleli 
twój w pocie  czo ła"?

jSTr  1 6 0  '2 7 0 1

K A  Ż D Y,
kto opłaci 1 ogłoszenie

na  I, II lub III s t ro n ie  
„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o 14 

b ę d z i e  m ;a l  je u m i e s z c z o n e
jednocześnie w 4-ch pismach
n a j p o c z y t n i e j s z y c h  w  W i l e ń ­
szc z y ź n ie  i ' N o w o g r ó d c z y ź n i e :
1) w Kurjerze Wlieńskim
2) w Kurjerze Barancwlcklm
3) w K u r j e r z e  L f d z k i m
4) w Kurjerze WileńSKo-

Nowoę^ódzkim
O G Ł O S Z E N I E
w „ r C u r j e r z e  W i l e ń s k i m 44 
to n a j t a ń s z a  i n a j s k u t e c z n i e j s z a

R E K L A M A  

W>Ino, ul. Biskupia 4, tel. 99

—  Co rozum iem .. .
— Tak ,  j a k  rozum iesz ,

Abym d o pó ty  jadł,  j ad ł  •* jeszcze jadĘ  
dopóki  się nie spocę.

h m  ck w an B an u sn su n u M n H H aH ,
W y c i e c z k o w i c z o m ,  I e  t n ■ k  o  m
i t p t u r y s t o m  P O L E C A M Y
b a r d z o  p r a k t y c z n e  i n a d e r  e k o ­
n o m i c z n e  m iS żv n k i s p ir i lu s o w e .

EM ES11 s*ndykat R°*n̂ctyw Nowogródku.

NOTOW ANIA GIEŁDY 
ZBOŻOWO — TOW AROW EJ I LNIARSKIEJ 

o W iln  ę z dnia 19 czerw ca 1933 r.
Za 100 kg. parytet YVilno. -

Ceny tramzakcyjine: Żyto z b ie ra n e  21,25 - -  
21,50. T en d  u trzym . M ąka p sz e n n a  0000 A — 
luk-s. 57,60 —  56,87 pół. Tend. s łabsza.  — 
M ąka ży tn ia  55 proc.  —  33. M ąka  żyt. 65 p. 
28. B azow a  2u R azow a sz a t ru w a n a  25,-50. —- 
O tręby  -żvlnic 11. K a sz a  grycz.. 1/1 p a lo n a  89. 
Kasza  p e r ło w a  (pęcak. Nr. 2 29,50 —  30. — 
Kasza p e r ło w a  N r.  3 —  35. S iano  9,25. —  Ka 
sza  ow s ian a  49.

Gstiy o r j a n t a c y jn e : Psze.mca zb ie r iu ia  29 
—  30. Tend .  s łabsza .  Jęezm ciń  z b ie ra n y  n a  
kaszę  18. Owies zb ie ran y  13 —  13,50. Mąka 
żyt-nia s i tk o w a  24 O tręby  psizon-ne 12. Otręby  
jęczm ie im e  10.50, Ł a#za  g ryczana  1/2 p a lo u a  
37. Kasza gryc-za-na l / l  b ia ła  37. Słonia 7. — 
Ceny na  len bez zm ian .

57

g d y  m i n i e  z a w i e j a ...
Przek ład  a u to r y z o w a n y m  angielskiego,

W stałam , położyłam butelki a a  
krześle i o tw orzyłam  drzwi. Moja p a ­
cjen tka  leżała na  poduszkach, ob lm i 
jąc się zadowoleniem i patrząc  na 
m nie niefrasobliwie-

Poszukałam  w zrokiem  lacy. Staiu 
n a  tem sam em  miejscu, na  sto liku  pod 
oknem, ale pusta, w yprzątn ię ta  do os 
tatn iej okruszyny.

—  Matii mi dała jeść ;— wyjaśniła  
swobodnie Łucja. — Ń ie pow m na p a ­
ni była kazać mi tak długo czekać, 
wiedząc jak a  jestem bezradna . Czy p a ­
ni przyniosła gorącej wody?

—  Będzie za chivilę — odparłam .
—  Czy panj wygodnie?
t —  Zupełnie —  odrzekła. —  Niech 
zarygluje  m oje drzwi i uważa na sw o ­
je Nie chrcę, żeby siij k to  wałęsał po 
tych  dw óch pokojach. Boję się tak, 
jak  wszyscy. —  Popatrzyła na m nie 
wyzywająco, chwiejąc głową. Tw arz 
je j  w ydaw ała  się n a  tle poduszki p ia  
wie czarna . Na czoło spadały  siwe koc 
m yki,  b roda  jeżyła się siwą szczeciną.
—  Boję się i basta-

Zaryglow ałam  jej drzYvi i wróci
łam  przez łazienkę i m ó j  pokój do ja ­
dalni.

—  Boisz się wiedźmo! —  wyśia

łam. —  Me równie dobrze ty mogius 
zam ordow ać tam tych biedaków7 jak 
ktokolwiek inny.

ROZDZIAŁ XY I.
0 'L e a ry  nie bardzo  się przejął po ­

twierdzeniem  sw oich  podejrzeń  w od 
niesieniu  do Łucji. Skończywszy ro z­
m ow ę z Tersą, usiadł zga-rbiony przy 
stoliku karc ianym  i zaczął nudow ać 
dom kj zkart.  \ l e  jestem pewna, że u- 
wagi jego nie uszło żedne spojrzenie, 
żadne poruszenie obecnych.

—  Nie mogłem wydusić z Teresy 
ani słowa —• rzekł cicho, obserwmjąc 
Lala, zapalającego papieros.— Boi się.. 
Chciałbym wiedzieć, czego. —  Umilkł 
i położył jeszcze jedną k a r tę  na wóerz- 
chu delikatnej s truk tu ry .  Killian wstał 
nagle i podszedł do okna. Pobiegły za 
n im  oczy wszystkich.

0 'L e a ry  zn ieruchom iał z ręką  w 
powietrzu  W  pokoju  zapanowało  dzi­
wne milczenie: \Vszyscv powstrzymali 
oddech i w-.śród wielkiej ciszy słychać 
b i ło  tylko słaby trzask  ognia w ko­
minku.

Killian stanął koło olkna, spojrz.d  
w ciemność, podciągnął wolno f r a m u ­
gę do góry i otw orzył okiennice.

W  pokoju  było cicho jak m akiem 
siał.

W ysoko na niebie jaśnał sierp 
księżyca. Chłodny, słaby blask, wlewa 
jący się przez p ros toką t  okna, grvzł 
się ze światłem latarń .

— Może p ań s tw a  zainteresuje  fakt 
— rzekł spokojnie L a l — żc przestało 
padać. ’

Nikt mie odpowiedział, n ik t się nie 
poruszył. Killian stał i patrzył w dal.

Ręka 0 ‘L ea ry ‘ego przygniotła  nie 
Oalrożnie domek z kart,  k tó ry  zapadł 
śię z cichym szelestem.

W stał  i poszedł do okna, a ja za 
nim. Z dworu wiało -powietrze zimne, 
ale już nie lodowate.

Po niebie gnały szybko  flotylle 
clunur, na zimni s ta ła  się śnieżna pu  
stynia T rudno  było odróżnić rzeczy 
wiste wzgórza od zasp. Bezkresna, b ia­
ła dal grała światłami i cieniami. 
Śnieżyca usała

U is ta ła .
0 'L e a ry  powdedział mi przed p a ­

ru dniami, że skoro śnieg ustanie, 
pow inniśm y się polecić Bogu, bo lu ­
dzie nas nie ura tu ją .

Dziwne to było, że n ikt nie wy 
dał ok rzy k u  radości, ponum o, ż* 
przez trzy dni czekaliśmy* na ten mo 
m en t z niecierpliwością rozpaczy. 
Wszyscy patrzyli w stronę okna, z 
drzw i kuchiemiych w yjrzała  n a  se­
kundę płaska twarz B runkera  i t łu ­
sta Anety, ale n ik t  nie powiedział ani 
słow-a. W  d an e j  chwili nie dziwiłam

D źw iękow e Kino

C A  S I N O
Wielka 4 7 ,  tel. 1 5 4 1

D Z I Ś !  P i e r w s z y  M  ■  | l A  0  g  H |  |  M  z  E D M U N D E M  L0VE i BELĄ  LUGOSi w
f i l m  w  P o l s c e  o ś w i e t l a j ą c y  K  Ł i >  K o j a  B  ■  B  B  r o "  Ś m i e r t e l n a  w a l k a  o  t a j e m n i c z e  p r o -
n i e s a m o w i t e  i t a i e m n .  p r a k -  B _ H  B IK i& .  ■ W !  fl B  fi B  m i e n i e  ś m i e r c i .  S t r a s z l i w e  d z i a ł ,  p r o m .  „ X ‘
t y k i  h i n d u s k i c h  j o g ó w  p .  t  * 0 8  BI B m  *4  B w  S m W  O t o  e m o c j o n u j ą c a  t r e ś ć  t e g o  f i l m u .

T ° “  c e ą i  z n i ż o n e :  B a l k o n  d z .  25 £?: Parter i i  54 g r .
D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .

D źw ięk. K ino-T eatr

H E L I O S
W ileńska 38, te l. 9-26

C e n y  z n i ż o n e :  N a  D Z I Ś !  KTO ZAB IŁ  BAN K IERA  SP ILLŁRA  ? i W y ś w i e t l ą  u r o c z a  M K R Y  G L O R Y ,  
I s e a . i s  b a l k o n  25 p r z e ś l i c z n a  M A R I E  R r . L  i n a ‘ rr  o d o .  B i  n  „  JĘf n  K. m  h b  m g r  *  B  ■  
gr .  p a r t e r  54 g r  , a m a n t  J E A N  M U R A T  w  w i e l k i m  ■  fik Bm f̂| f  | 
w i e c z ó r  o d  40 pr .  f i l m i e  s e n s a c y j n y m  Bm b̂ B 1 rm B V tir' ul 1 BB VI

P  A  k

D  Z  1 Ś  1 N - j m ł o d s z y  i b o d a j ż e  n a i z d o l n i e j s z y  z p o ś r ó d  a k t o r ó w  e k r a n u ,  n i e z a p o m n i a n y  m a l e c  
z  f i l m u  „ C z e m p “ JACKIE COOPER o r a z  f e n o m e -  j »  W | Q % #  F i k n  p o r u s z a  s z e r e g  a k t u a l n y c h  s p r a w ,  
n a l n y  5 - l e t n i  Robert Coogan w  l e k k i m  o f r a p u j ą -  P r o Br a m :  Bodaiki dźwiękowe, 
c e j  a k c j i  f i l m i e  h u m o r u ,  ś m i e c h u  i s e n t y m e n t u  p . t .  ■  ■  C e n y  z n i ż .  n a  1 s.  B a l k o n  25 P a r t e r  5 4  g i

D źw ięk. K ino-T eatr

H o l l y w o o d
M lrk lew . 22. te l. 15-28

D  z  1 Ś ! P r z e b ó j  ś p i e w -  ■ _  _  _  _  _  _  9  (Kontpam ase) W  r o l i  g ł .  u l u b i e n i e c  k o-

^ a a kKłi.teSi N O t e  r  a rjl ! g ; i r f e  Henrtf earat
N A D  P R O G R A M :  Dodatek dźwiękowy. C E N Y  n a  w s z y s t k i e  s e a n s e :  Parter od 25 do so gr.

D źw ięk . K ino-T eatr

L U X
M ickiew . 11, te l. 15-61

John ' Llonef Barry morę
M.LEBL7kcA ARSENNE LUPIH (Wifetelmae - włamywacz) S ™

a D źw ięk. K ino-T eatr

Światowid
M i c k i e w i c z a  9

D z i ś !   ̂W s p a n i a ł e  ^  A V | n ę t  BB <5 B ^ a t r 7 4 9 a ' ą c >  d r a m a :  d w o j g .  k o c h a n k ó w ,  
d ż w i ą k o w e  a r c y -  *  f c  p S a s D  W 1 1 /  B i l  f l #  B  B r ° r d z i e l o n y c h  p r z e z  w o j n ę .  W  r o i .  g ł .  u l u -  
d z i e ł o  e r o t y c z  ie p t .  ■  * » •  B B B *  ■  W B a M I  w i s t Ł  b ‘e n i e c  p u b l i c z n o ś c i  C H A R L E S  F A R R E L .  
i u r o c z a  M A D G E  E Y A N 3 .  P o z n t e m  u r o z m a i c o n e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e  o r a z  n a j n o w s z y  tygodn ik FOKa.

D ź w i ę k ,  t e a t r  ś w i e t l n y  I

A D R ! £
W i e l k a  36  |

D Z I Ś !  N a j n o w s z e  | #  «  Q  1 |  .  ■  *  W - g  m o n u m e r . t a m e g o  s p o e m a t u  Gabriela DanUtlZiO w  2 0  a k t *  
a r c y d z i e ł o l  P o  r a z  Bm g \  J  MB W  r o i .  g ł ó w n y c h :  u o  o b i e n i e  s i ł y  m ę s k i e j  MACISTES i j a s n o -  
p i e r w s z y  w  W . I n i e l  ■  ■» w ł o s y  S e n u s  Bianka iaibertinl- M i l j o n y  k o s z t o w  r e a l i z a c j i .  

N i e z r ó w n a n y  p r z e p y c h  w - s t a w y .  K r w a w e  o r g j e  w  ś w i ą t y n i  M o l o h a .

K O N C E S J O N O W A N Y  E L E K T R O M O N T E R
S T A N IS Ł A W  P I0 R S1 S IC Z

UL. OFIARNA łft 4, m. 9. 

W Y K O N Y W A :  Irtstalacfe elektryczne
w e d łu g  w y m a g ań  tec h n icz n y ch ,  oraz
dzwonki sygnalizacyjne. 

U S T A W IA : aparaty radjowe i telefony.

Precownia OBljWiA 

K. D R Z E W IŃ SK !
Bonifraterska 6

|  PRZYJM UJE O BSTALUNK 1 i REPERACJE
Z oraz reperacje ltalu<zy i in ieg o w có w .

Ogłoszenie.
M a g i s t r a t  m.  W i m a  o g ł a s z a  przetarg 

n a  r o b o t y  a s e n i z ą c y j n e  w  s z p i t a l a c h  m i t j  
•k ic h ,  p r z y t u ł k u  i o g r o d n ic tw ie .

O f e r ty ,  ze  w s k a z a n i e m  c e n y  r y c z a ł t o w e j  
za oczyszczanie ,  k a ż d e j  p o s z c z e g ó l n e j  i n s t y ­
tuc j i  o r a z  o d  b e c z k i  —  z p o d a n i e m  w y m i a ­
ru  b e c z k i  —  n a l e ż y  s k ł a d a ć  d o  dn ia  22-go
c z e r w c a  1933 r.

O t w a r c i e  o fe r t  i u s t n y  p r z e t a r g  u d b ę -  
daie się w t y m ż e  d ni u  o go dz .  10 rano .

W a r u n k i  p r z e t a t g u  r ą  d o  p r z e j r z e n i a  w 
1 W y d z i a l e  Z d r o w i a  i O p i e k i  Społ .  (p okó j  2), 
g d z i e  r ó w n i e ż  b ę d z ’ ! s ię o d b y w a ł o  p r z y j ­
m o w a n i e  ofer t .

Magistrat m. Wilna.

Od r o k u  1*43 L in ie j e

WSIenkin
u l .  T A T A R C O  t u

Meble
j a d a l n e ,  s y p t a l a o  ? g&- 

b: u i łow o ,  , • susy ,  
e to iy ,  s s a fy ,  ł ó i k a  l t .d  
W y k w i n t n a ,  M o c n a ,

N I E D R O G O ,

y  Ja§eJiT£fi
I Htk RATY.

NADESZŁY POWOŚCi.
r  24

Dr. J. Bei aszlein
c h o ro b y  skórne ,  wenerycx* 

ne i m o cz o p łc io w e
Mickiewicza 28, m. 5

p rz r jm u je  o d  9— 1 i 4— 6
Z. W . P

Dr. G1NSBERG
a h o r o b y  s k ó r n e , w o n *  
r y o * n e  i  m ocr-op ło low e

Wileńska 3 M  m i
od g o d z . 8— 1 1 4— 8.

Akuszerka

p rzy jm u je  od  9 do  7 w ie e r  
u lice  K a sz tan o w e  7. m. 5.

W. Z .  P.  Nr. 69.

0-ł f a f i i p e r i
C h o r n b y  f - t ó - n ? ,  

Tyóut ł ry c s u #
•  1 ffiOMSOpletówe,

ullta Mitikiewicza 4,
t e l e ł a n  I 0 - 9 P ,  

o d  g o d s .  9 — 12 ! * — fi

Or. Zbawisz
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r . ,  

n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h ,  
o d  g.  9 — 1 i 5 — 8  w i e c z

Dr. Zeldo wkzow a
C h o r .  k o b i e c e ,  w e n e r y c z ­
n e ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  z- 12— 2  fi 4 — 6  w i e c z .
Mickiewicza 24, tel. 277

1 lat 2 pukoje
do wynajęcia

« ł o n e c z n e  z b a l k o n e m ,  n a  
p i ę t r z e ,  k a ż d y  o s o b n o ,  
p o ł ą c z o n e  p r z e d p o k o j e m ,  
w e j e c i e  f r o n t o w e ,  ( m o ż e  
b y ć  z u ż y w a l n .  k u c h n i ) ,  
r ó g  u l .  J a k ó b a  J a s i ń s k i e ­
g o  i S i e r a k o w s k i e g o  11 / 29  
m .  8 ( *  e j ś c i e  f r o n t o w e  z 

u l .  P r z e j a z d o w e j )

Zgubiony i n d e k s  z a  Nr .  
7 0 6 7  w y d a n y  p r z e z  U .  S.  
B.  w  W i l n i e  n a  i m i ę  S t e -  
p a n i u k a  A l e k s a n d r a  s t u d .  
W y d z .  P r a w a  i N a u k  S p .  

u n i e w a ż n i a  s i ę .

DRUSKIEN IKI, Ś w .  J a k ó ­
b a  17. D o  w y n a j ę c i a  p o ­
k o j e ,  p e n s j o n a t ,  s t o ł o w n i a
C e n y  k r y z y s o w e .  E s t k o

NAUCZYCIEL
p o l s k i e g o ,  h ł s t o r j i ,  m a t e ­
m a t y k i ,  c h e m j i — p o t r z e b ­
n y  d o  s z k o ł y  ś r e d n i e j .  
Z g ł o s z e n i a  p i s e m n e  z  p o ­
d a n i e m  k w a l i f i k a c y j  n a d ­
s y ł a ć  d o  A d m .  „ K u r j e r a  
W i l  * p o d  „ N a u c z y c i e l * *

SPRZEDAJE
p o  c e n a c h  b .  n i s k i c h

POBOTY RĘCZNE
m a l o w a n e  ( p o d u s z k i ,  p a ­
r a w a n y ,  e k r a n y ,  m a k a t k i ) "  
k o m p o z y c j e  o r y g i n a l n e , —  

w ł a s n e  
L w o w s k a  24,  m .  10

Duży garaż
( m o ż e  b y ć  w o z o w n i ą  l u b  

s k ł a d e m  n a  t o w a r y )
D O  W Y  A JĘCIA
Z a r z e c z e  N r .  7

OGŁOSZENIA
d o

ijeiaiHii
P R Z Y J M U J E

n a  n a j b a r d z i e j  

d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

A D M IN IS T R A C JA
„Kurjera W ileńsk iego*

UL BISKUPIA 4

się tem u szczególnemu milczeniu. 
P rzy ję łam  je biernie, jak  inne ano- 
m alje  z okropnego poby tu  yv H urr  
ting s Lnd.

B ru n k er  cofną ł twarz) Kiluan 
zam knął okiennice i oknof4 0 'L e a ry  
popraw ił  bandaż na  głowie, przy- 
czem syknął, uraziwszy się w bolące 
miejsce, j wrócił n a  środek pokoju. 
Ini zwróciłi znów w stronę ognia za ­
du m an o  twarze.

Matil wstała, a za n ią  mężczyźni.
—  Dobranoc —  rzekła krótko, od 

chodząc.
Na dźwięk jej głosu 0 ‘L eary  w y­

kręcił się szybko i zastąpił  jej drogę.
—  P anno  Matil, gdzie pies? —  za­

pytał. —  Niech go pan i weźmie z so ­
bą. Niech on spi w pani pokoju.

Zgodziła się obojętn ie  jak  n a  coś 
nie m ającego znącżema. Odprowadził 
ją  do drzwi. P ieś  człapał za nimi, smu 
tny, p rzyb ity  i n ieprawdopodobnie 
chudy. 0 ‘L eary  wszedł pierwszy, w y­
szedł po paru  chwilach, wymienił z 
Matil k ilka słów, skinął uspakaja jąco  
głową j gdy zam knęła za sobą drzwi, 
s łucnał chwilę pod niemi, pewnie w 
oczekiwaniu na zgrzyt rygla. Polem  
zwrócił się ku nam  lecz twarz jego nie 
wróżyła nic pocieszającego. Kolo ust 
ryisowały się ostre  linje świadczące o 
n iepokoju. Wszyscy musieli spojrzeć*] 
za zn ikającą  Matii, ale kiedy 0 ‘Leary 
podszedł do nich, zaczęli patrzeć  w 
ogień. Płomienie i czerw ony żar  po- 
ciągają wzrok z m agnetyczną siłą. Ni­

gdy m nie to tak nie uderzyło, jak  w 
Hunting-s Lnd. Mogliśmy patrzeć  *,T 
ogień cułemi godzinami.

—  P anno  Saro! —  zawołał 0 'L e a ­
ry  i gdy podeszłam do niego, szelesz­
cząc uk rochm alonym  fa rtuchem , za­
pyta ł  ostro: —  Czy mógłbym pom ówić 
z pani pacjentką?* Chyba jeszcze nie 
śpi.

Nie spala. Leżała nieruchom o, 
w pa tru jąc  się w okno.

—  Niech pani o tworzy okiennice 
—  rzekła, gdy odkręciłam  knot p rzy ­
ćmionej la tarn i.  —- Niech pani otwo­
rzy. Już nie pada.

Zgodziło się p rzy jąć  0 'L eary 'ego  
z całą chęcią, gdyż naszedł ją nastró j  
gadatliwości. On, wchodząc do jej po­
koju, rzucił mj iszeplem yv samo ucho:

—  Za drzw iam i stoi krzesło. - - 
Szept jego stał się p raw ie  n iedosły­
szalny. —  Niech je p an i  zrjm ie. Bę­
dzie p an i  m ogła słyszeć n aszą  rozmo 
Yvę i jednocześnie uw arzać na drzwi 
Matil. Jeżeli ktoś do n ich  podejdzie - -  
k tokolw iek —  choćby w jak na jbłah 
szym m,pozór celu, niech pani mnie 
zaalarm uje . Niech się pani nie v-aha 
ani chwili.

Usiadłam na w skazanem  krześle. 
Serce biło mi trochę n iespokojnie  d o ­
p raw iłam  czepek, okręciłam  się płasz­
czem. Krzesło nyło tw a rd e  i chw iej­
ne, jak  to  letn iskowe krzesła, ale u sa ­
dowiłam  się jak  m ogłam  najwygodniej 
nadstaw iłam  uszu i objęłam  wzrokiem 
drzwi Matil i g rupkę  koło kominka.

Ta ostatn ie  jednoczesność nie spra- 
v-iała mi najm niejszej trudności.

Na rozmowę, toczącą się w poko­
ju  Łucji zw róciłam  uwagę dopiero p o  
pew nej chwili. Kaleka zasypywała go- 
rzkiemi oskarżeniam i pam ięć swego 
bra ia ,  Hubera. Jeżeli co mogło w yw a­
bić ducha z podziem nego świata, lo  
taka l itan ja  jadowitych słów. Jes tem  
osobą, b io rącą  wszystko dosłownie i 
nie m am  ani za grosz w yobraźni, po ­
m im o to jednak  pum yśla łam  sobie, że 
zam ordow any  m ógłby przyjść na  tak ą  
prow okację  i pomścić się.

Poruszyłam  się niecierpliwie, p o ­
pa trzy łam  na drzwi Matil i powiedzia 
łam sobie, że jestem  idjotką.

—  ...wszystkich okrad ł —  pysko- 
Yvała chrapliYvie Łucja. Ja słyszałam, 
ją wyraźnie, podczas gdy grupa koło 
kom inka  okazywała, że nie słyszy. T e­
resa przechylała głowę n a  bok, a H e­
lena patrzyła bacznie w uchylone 
drzwi pokoju starej wiedźmy. —  O k­
rad ł mnie, okrad ł służbę, okrad ł przy 
jac ió l  Tak, był m oim  b ra tem  P ro w a ­
dziłam m u dom. Poświęciłam dla n ie ­
go cale życie. Zostałam kaleką sk u t­
kiem  jego śmieci. Ale —  co tu  będę o- 
wijała w baw ełnę? Był łotrem  i k o ­
niec.

—  Pani mówi, że okrad ł w szyst­
kich? Nawet służbę? Cóż on mógf za­
b rać .służbie?

(D c. n.).
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